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ę i r
przełomie w na -zem życiu poJilvczncin, po 
obnażeniu się (ndkowiletn „Chjeny" i jej 
metod, dojście „Ohjeny" do władzy w so­
juszu z ..Piastem" byłoby ozemś moralnie

i politycznie nad wyraz obrzydli worn, a m  
sJnncwis.ka •państwowego w najwyższym 
stopniu niepokojące™ i niobezpiecenem.

„Kogo Bog chce pokarać, temu cdbie- 
naprzód ropami*. Łj*cińslae to fcrzy^o-

wie stosuje się w całej pełni do poldyM ,
j.ohjjeńs4dej“ od obwili wyborów. Sytuacja . 
dla „Chjeiay" była w ielce dogodna. 'Nie i 
Uzyskała- wprawdzie w iększości w iparia-.' 
•neacie,' o czesn marzyła i czego .. się spo- 1 
kiziewala, ale wyszła z wyborów, jafco' naj- 
siłtilejsiżs stronnictwo parlamentarne. Z 
tein liczył się' .przedewszystkiem „Piast" i 
jego stanowisko, podobnie jak .stanowisko 
N. P. R., mogło dodać ,.Ohj.enie“ otuchy.
. Piast" odgraniczył' się wyraźnie od lew i­
cy, podkreślał coraz wyraźniej charakter 
swój, jatko stronnictwa oewtrowego. 'które 
Zasadniczo nie ma nic pnzeciwfko 'kompro­
misowi z prawicą. Niemiiniej korzystne dla 
„Chjony'' było to, że utworzenie parla­
mentarnego Rządu lewicowego napotykało 
prawie że nieprzezwyeieżo-ne Imudirośei. 
>.Piast‘‘ wyraźnie nie chciał takiego Rzą­
du, opartego na stronnictwach włościań­
skich i robotniczych, a popieranego ew en­
tualnie przez stronnictwa mniejszości na­
rodowych lub ich część. Sytuacja tedy par­
lamentarna była nader dla „iOhijeny“ k o­
rzystn a— i dojście jej do władzy z udzia­
łem „Piasta" wydawało sie  już tylko kwe- 
stją czasu.

„Chjena:‘ jednak wszystko arobiła, 
®'by szanse swoje radykalnie zepsiuć. Oka­
zało się ̂  dowodnie, że „Chjeoa ‘ n ie  jest 
zdolna do iprowadzenia poważnej polityki 
pa-rlanien.tam.ej i  państwowej, że  przeżar­
ta jest nąwSkroś demagcgją i zapalczywą 
nastrojów ością reakcyjnej imafji, że  jej 
kierownictwo polityczne nie ima ani planu, 
ani powagi., że  taktyka, jej jest ma łasce i 
niełasce o a  Jkiizyiktliiwisżydh i najnieodpo- 
wieidzialniejszych czara osecińców.

Zaczęły się hiśferyctzno krzyki o 
„większość polską" w Parlamencie.* Mo­
tywom i celełn tych krzyków było zdoby­
cie dla „Chfeny" najwyższego w Rapitpj 
u raędu—(stanowiska 'Prezyienta Rzpiitej'. 
..Cbjena" ohciała sojuszu z „Piastem" —  
ale pod tym warunkiem,, że ,,Piast" po­
prze czysitoąprawicowego kandydata. Ani 
na chwilę „Chjena" nie myślała o takim 
kandydacie, któryby nie byt prawicoto- 
cem i n ie dawał jej pełnej rękojmi -party.j- 

• nej! Jakież to ‘kainidydału-ry wysuwała? 
Trąltwpczyńgldego, Zamorskiego, Hallera, 
Głąbińsik-ęgo, * Paderewskiego, wreszcie 
Morawiskiego! ;̂ a!me .prawicowe, ściślej 
mówiąc — endeckie łub endekujące fir­
m y. Bo po  ustąpieniu Piteuidfekiegó,

I .X hjcna4, zaebwycoina tym wicJkimi a nie- 
spciazewrrnym trjiusmf-esn. zagięła parol na 
•trzald _ Prezydenta Rżplitej i postanowiła 
z-Jobyr^go za wszelką -ceno. „Więkiszrść 
polaka ‘ ,,Chjena ‘ rozumiała jako swoją

większość, a „Piasta" chciała aprow.r-iji.'' • 
d o  - r o H , >x*tKre.04Jwag'^ d o  
,idrjeńslrich‘‘ rządów.

Gdy zaś nie uidał się  eksuervaneiii z 
Zamoyskim, „Chjeńa4 wipadla w szal. Ja;k- 
IP, w ięc ust;!.pier.ie 1 Pllrndsklego n ic' jej 
nie pomogło? .lakto. więc „Chjena" wciąż 
tylko ma „dążyć1' do władzy! Nie, na to 
„Chje-na" nie ..pozw oli! „Cłijsna" prze­
niosła walkę na ulice. Aparat, -dawna i 
starannie przygotowywany przeciwka P ił­
sudskiemu, zaczął działać z całą precyzją.

W tej walce, która „szaleńca" Niewia­
domskiego doprowadziła do ipordu na o- 
solne Prezydenta Rzpiiłej, „Chjena" po­
niosła klęskę polityczną i straszliwie sio 
skempr emitował a.

A le „Chjena" pragnie się „odegrać". 
Nie udało się talk —  „Chjena" może i ina­
czej. Udaje teraz niewiTtiąSiiko. zatroska­
ne jedynie i wyłącznie o stan gospodarczy 
kraju i o „zgodę". „Przebaczjla" Prezy­
dentowi W o jcie cl tawskii.^imu, że — gloso­
wała przeciwko niemu i że wybrany został 
podobnie jak Prezydent Narutowicz, % po­
mocą mniej-szcści narodowych. Teraz na­
wet zaleca się gwałtownie d o  Belwederu. 
..Chjenai", nie mogąc inaczej, .przebaczy­
ła1. żs w Belwederze nie zasiada jej -kan­
dydat —  ale za to domaga sie oddania jej 
rządów... „Chjena" natarczywie pyta, k ie­
dy ustąpi gen. Sikorski. Ona sic śpieszy. 
Jej bardzo pilno do „ciszy" nad mogiłą 

i Prezvdenta Narutowicza. Ona s ię  już n:e- 
: cierpliwi. Jej zdaniom, wszystko już jest 
i  ..w porządku", a gen. Sikorski według jej 
i najgłębszego przekonania na to tylko zo- 
1 stał powołany do steru Rzą.d:u, aby zapew­

nić bezpie-CKeństiwo Zgromadteeiniu Nairodcv 
w emu... Zgromadzenie Narodowe jiuż się 
odbyło, Prezydent Narutowicz już pocho­
wany. Za cóż ..Chjena" cierpi 'niezasłużo­
na krzywdo? Dhiraego rtie powołuje jej 
sie do rządów? „Chjena* gotowa jeSt p-rze- 
baczrć wsryslkoi, inuiszoza w  niepamięć, że 
tak źle zrozumiano jej ipatrjotycizne inten­
cje. nikogo nie chce pociągać 'do odpowie­
dzialności za to, że musiała grozić „przela­
niem morza kmvi". Ona chce tylko objąć 
władze. Wybór Prezydenta Rzipltei wbrew  
jej woli, większością nie ..czystopoteka', 
nie jest już dla niej zaporą...

Jaikgdvby nic sie nic stało, jakgdyby 
pom iędzy' .*Chjejna"'a Sejmem i Rzecza- 
pospolita nie siały tragiczne zajścia 11-go 
i lb-go grudnia, ..Chjena" wznawia •swoje 
oferty, które sama przekreśliła swoją po­
lityka szalona i 'beizroziuininą!

Przed teimi datami ocenialiśmy zupeł­
nie spokojnie i pbijekitvwpij© różne możli­
wości rzadeiwe, w to! lidsbie i koalicje 
chieńsko-oiasloi»\&ka. Obecnie, po tym

i „Lewiatan a

polskie pc*d v>ą>!ywem 'prav/ico- 
Wćj F.agerki na. „etatyżm" i „wolnego han- 
diu" tak grpplówliie pozbyły się wszelkie­
go wpływ-u ha bieg spraw gospodarczych, 
że Min. przemysłu i handlu w zupełności, 
a Min. skarbu w znacznej mierze są tylko 
ekspozyturami organizacji wielkokapitali­
stycznych.

Zwierzchnikiem Min. przemysłu i han­
dlu jest „Lewiatan", kierowany przez p. 
Wierzbickiego.

Państwo i rząd wskutek akcji p. W ierz­
bickiego wyzbywało się stopniowo wpły­
wu na gospodarkę kraju i dziś doszło do 
tego stanu, że Rząd nietyiko niczego nie 
normuje i nie reguluje w tej dziedzinie, 
cle już nawet nie wie, co się dzieje. . „Le- 
wiatan" rozporządza da!;.ko dekładniej- 
szesni danemi. z zakresu i naszego i świa­
towego życia ekonomicznego, niż Min. 
przemysłu i handlu.

Zupełna „wolność handlu" denrowa- 
dziła do tego, żc Rząd siał się tvUcd nie- 
mvm świadkiem tego, co się w Państwie 
dzieje, a jeśli „markuje" jeszcze svcą w ła­
dzę przy udzielaniu pozwoleń na wywóz 
zboża, jaj, mięsa, bydła i świń i t. p., to 
robi to, jak woźnica, którego kenie pono­
szą; stara się tylko nie zlecieć z kozła1

Spadek marki polskiej odbywa się 
również poza wolą, a nawet ś w ia d o m o ś c i ą  
Rządu. O b j e k t y w n c  warunki ekonomicz­
ne nie usprawiedliwiają ani takiego s p a d ­
ku marki, ani prześcigającego ten spadek 
wzrostu drcżyznv. Zbiory były bardzo do­
bre, żvwności. k t ó r ą  przez szereg l a t  mu- 

• siała Polska wiele importować, jest w  kra- 
| i u pod dostatkiem. Środki ż y w n o ś c i . ,  sprowa- 
; dzane głównie z Ameryki za wvscka wa- 
; lute, były dawniej największą rubryką na- 
; s/ego  przywozu. W ywozu z Polski w la­

tach porzednich prawie mc było; w  ubie- 
I ćfym roku rozpoczął  s rę  na dobre, a w  ro- 
j hu bieżącyrp doszedł już do łakich rozmia- 
! rów, że . Berliner B oersen-C cricr". mą- 
! jący o t y c h  sprawach niezawodnie informa- 
: cje nie gorsze od naszego Min. przemysłu 
| i handlu, dowodzi, że Polska wywozem po­

krywa już Sn* przywozu,  przyczem nie 
j e s t  naturalnie wzięto pod uw alę w y w ó z  
nielegalny, idący na Ukrainę i do Rosji, do 
Niemiec i do Czech.

Gdyby dal się statystycznie ująć cały 
legalny i nielegalny eksport niewiadomo, 
czy nie stalibyśmy u progu czynnego bi­
lansu handlowego (lo jest przewagi wy­
wozu nad przywozem).

Cóż z tego ma jednak Państwo? Nic! 
Albo tak, jak nic! Za wywożone z Polski 
towary włókniste, wyroby wódczane 
(zwłaszcza do Rosji), drzewo i ir-alerjały

dneiwpe, • naftę i benzynę, eksporterzy ' ó- 
irzymują ,,ciężkie" waluty. Nikt przecie 
nie sprzedaje zagranicę za polskie, czy  
choćby niemieckie marki! Co więcej, już 
w kra i u drzewo kupuje się tylko za funty 
c.ng. i dolary, lasy nawet sprzedawane są 
2 a te waluty, lub franki. Ziemię zaś odda- 

| Wna nawet chłopi kupują za dolary! W a- 
! luty obce z eksportu dostają się w ręce ka- 
! pita,listów i banków polskich; czy wpływa­

ją jednak do Polski? Nic! Zostają w za­
granicznych bankach i Rząd polski żadne­
go wpływu na użytkowanie i obrót tych 
walut ni» ma. Dochodzi do tego, że polski 
fabrykant pożycza sobie w polskim banku 
funty, ale... w  Londynie, nie opłacając na­
wet najskromniejszego stempla na rzecz 
Państwa!!

Do takich granic doszła „wolność han­
dlu", tak zupełnie Rząd  u y z b y l  sie w sze l­
kiego w pływ u na bieg spraiv gospodar­
czych'

W aluty więc zagraniczne, będące rów­
nowartością złota, znaidują się w rękach 
kupców, banków, fabrykantów i są prze­
chowywane za granicą. W interesie tych 
posiadaczy walut leży  jaknajwigkszy spa­
dek marki polskiej i soadek ten jest świa­
domie i celowo wywoływany. Rząd zaś 
woływu na to nie ma prawie zupełnie, 
gdyż w  jego reku znajduje sie obcych wa­
lut o wiele mniej, niż w rękach prywat­
nych kapitalistów; ci ostatni mogą więc 
zawsze spowodować skuteczną kontrruinę 
giełdowa.

A le drugi jeszcze —  może nawet waż­
niejszy od pierwszego — mają interes 
wielcy' kapitaliści i obszarnicy w spadku 
marki. Z ogólnej ilości wydanych przez 
P. K. K. P. marek polskich wielką część, 
dochodzącą do setek mil jardów, winni są 
Państwu fabrykanci, banki, obszarnicy, 
które to miljardy otrzymali w formie róż­
nych pożyczek, subwencji, zaliczek i t. d. 
Sam  p rzem y sł łódzki winien jest grube 
dziesiątki mil jardów, wielcy obszarnicy o- 
trzymali od p. Michalskiego również dzie­
siątki miliardów. Głównymi wiec dłużni­
kami Państwa są prywatni kapitaliści. Re­
cepta na rabowanie Państwa jest bardzo 
prosta'

Jakaś grupa kapitalistów otrzymała 
przed pół rokiem 10 miljardów ink. poi.; 
suma ta przy kursie 30.000 mk. za 1 funt 
ar.g. wynosiła 333 tysiące funtów; gdy zaś 
kurs funta dojdzie do 100 tysięcy mk. za 
1 funt, cały ten dług spłacić może owa 
grupa stoma tysiącami funtów, a więc od ­
da państwu mniej, niż jedną trzecią (ego, 
co pożyczyła!

W interesie kapitalistów leży markę.
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polską zepchnąć w dół, jak najbliżej ze­
ra, a wówczas długi już zaciągnięte i wciąż 
zaciągane w kasie państwowej również bę­
dą zbiiżone do zera; czyli państwo za pie­
niądze pożyczone prywatnym kapitalistom 
otrzyma jakn aj mniejszą część tego, co po­
życzyło. Przy takim spadku marki pol­
skiej, jaki stale się odbywa, jakiekolwiek 
procenty nie wchodzą naturalnie w grę. 
7awsze dłużnik-kapitaiista oddaje wierzy- 
cielowi-Państwu tylko część pożyczonej 
sumy (licząc w pełnowartościowej walu- 
cie).

Prywatni kapitaliści od państwa o- 
trzymują marki polskie, za te marki wy­
twarzają, lub zakupują towary, które idą 
następnie na eksport i są płacone zagra­
nicznemu walutami. Kapitaliści bogacą się, 
a Państwo bankrutuje!

Aby zaś zupełna wolność rabowania 
Państwa w niczem nie była skrępowana, 
wszvstkie towarv z kilku wyjątkami wy­
chodzą z kraju  bez cła. (Nazywa się to 
pięknie ochroną rodzimej wytwórczości!). 
Drzewo i m alerjały drzewne, których wy­
wóz wzrósł w porównaniu z rokiem po­
przednim, ccma j mniej kilkunastokrotnie, 
nie opłacają żadnego cła, a przewożone 
były do niedawna za ulgowemi taryfami 
kolejowemi, nie pokrywającemi ani w czę­
ści kosztów przewozu.

W  ten sposób Państwo zupełnie do­
browolnie oddało wszystkie korzyści i zy­
ski z eksportu kapitalistom prywatnym, 
sobie zachowując tvlko przyjemność sta­
tystycznego wyliczania, ile wagonów i ile 
kilogramów towarów wywieziono.

Skutki takiego opanowania życia go­
spodarczego przez kapitalistyczną „chje- 
nę‘‘ czujemy wszyscy dokładnie na wła­
snej skórze! M arka wciąż snada; a droży­
zna rośnie szybciej, niż spada waluta, po­
nieważ wszelakiego rodzaju oaskarze ase­
kurują się na przyszłość i gdy m arka spa­
da w dziesiątkach procentów, cenv rosną 
w setkach procentów a rządy polskie no- 
zostające pod ekonomiczną komendą „Le- 
wiatana", przypatrują sie temu bezczyn­
nie i nie umieją znaleźć żadnych środków, 
przeciw katastrofie gospodarczej, która 
niszczy Państwo i społeczeństwo, a bogaci 
grupę wielkich kapitalistów!

Tadeusz Hartłeb.

Cele i dążenia
Związku Ziemian.

Związek Ziemian odbywa obecnie 
owoje sejmiki sprawozdawcze, na których 
na porządku dziennym znajdują się same 
tylko sprawy polityczne. Jest to bowiem 
związek „zawodowy”, ale zajm uje się głó­
wnie polityką. Związek Ziemian zebrał na 
rzecz wyborów według własnych sprawo­
zdań 54Ó mil jonów marek. Oczywiście jest 
to tylko cząstka sumy, wydanej przez zie- 
miaństwo na wybory. Z wyborów „ziemia­
nie” są zadowoleni, przeprowadzili bowiem 
dwudziestu siedmiu wielkich obszarników 
do Sejmu i Senatu. Głownem zadaniem 
taktycznym obszamików-posłów i senato­
rów jest wzmocnienie konserwatywnego 
skrzydła w „Piaście” Póki Piast będzie ta ­
ki, jakim był w Sejmie ustawodawczym, 
obszarnicy nie będą spokojni. Będzie za­
wsze nad nimi wisiał miecz Damoklesowy 
reformy rolnej. A le „Bóg ■wiara", że się u- 
da. Już w czasie wyborów na pierwszego 
Prezydenta Republiki kilku czy kilkunastu 
nawróconych na wiarę obszarniczą pia- 
stcrwców głosowało nie tak, jak chciał 
klub. To były pierwsze jaskółki...

Toi leż Związek Ziemian zmieni na­
zwę, aby pp. Średniawskich i im podob­
nych nie kłuć więcej w  oczy i będzie się 
odtąd nazywał „Związkiem producentów 
rolnych", do którego będą mogli wchodzić 
i mniejsi posiadacze rolni, tak  zwana młod­
sza brać od pługa.

Związek Ziemian został, jak wiado­
mo, zorganizowany na podobieństwo orga­
nizacji niemieckiej Bund der Landwirthe. 
Była to organizacja junkrów pruskich, 
nadzwyczajnie silna, bogata, potężna, 
wszechmocna, ona rządziła niemal Prusa­
mi przed wojną. „Bund" składał się pier­
wotnie z samych tylko najbogatszych zie­
mian pruskich i pomorskich. Z czasem ato­
li poszerzył swój stan posiadania, utwo­
rzył przy Bundzie organizację bogatych 
chłopów, których zbierał oddzielnie i do
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których wielcy obszarnicy pruscy miłości­
wie zniżać się raczyli. Za temi pruskiemi 
wzorami idzie i nasz Związek producen­
tów rolnych, na którego czele znajdują się 
najmocniejsi posiadacze rolni w rodzaju 
pp. Steckich, Kiniorskich i Fudakowskich. 
Oni to wysunęli niefortunną kandydaturę 
największego obszarnika Rzeczypospolitej 
na pierwszego prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

Związek Ziemian nie obojętny jest na 
tryumfy Mussoliniego. Jego członkowie 
chełpią się. żc organizują „faszystów" pol­
skich, a mianowicie oficjalistów, sklepika­
rzy chrześcijańskich w miasteczkach, chło­
paków wiejskich, niższą policję i admini­
strację. W każdym powiecie znajduje się 
jakieś Mussoliniątko, które „organizuje" 
pod okiem władz...

Boba mordu
OSTATNI W YWIAD 

Z PREZYDENTEM NARUTOWICZEM.
W  przeddzień swej tragicznej śmierci, 

Prezydent Narutowicz udzielił wywiadu 
korespondentowi paryskiego „Figara", p.
de Chesmont. W ywiad ten podajemy w 
dosłownym przekładzie za „Polonią" pa­
ryską:

„Byłem zawsze z wielkim podziwem dla F ran ­
cji. Znaczną część życia przepędziłem  w Szw aj­
carii, a więc w ustawicznym kontakcie z F rancją.

Przyjaźń francusko - polska, w ypływ ająca z 
instynktu, jest rzeczą drogocenną.

Przym ierze francusko - polskie jest nieodzow­
ne d la  równowagi europejskiej. Tak jak  nad  tem 
przymierzem pracowałem ze w szystkich sił na s ta ­
nowisku m inistra spraw  zagranicznych, tak  i  obec­
nie, jako naczelnik państwa, będę się s ta ra ł praco­
wać, by to przym ierze uczynić jeszcze silniejszem
i bardziej skutecznem.

W yniesiony na najwyższy urząd, mimo, iż się 
o to nie ubiegałem, uw ażałem  za swój obowiązek 
wobec k rą ju  nic uchylać się od wezwania, z  kto- 
rem się do mnie zwrócono.

M ierzyłem trudności, k tóre przedstaw ia sp e ł­
nienie mego zadania; nawet się już z niemi trochę 
spotkałem . Te trudności nie potrafią mię odwieść 
<sd spełnienia obowiązków, k tóre przyjąłem .

Położenie polityczne Polski na pierwszy rzu t 
oka może się wydać nie do rozwiązania. S tron­
nictwa prawicowe i lewicowe, rozporządzające 
siłam i mniej więcej równemi, da ją  dowody bez­
względnej nieustępliwości. A  jednak mam prze­
konanie, że z chwilą ustąpienia gorączki, zrozu­
miałej wobec w alk wyborczych, z chwilą, gdy 
zadanie pierwszego polskiego parlam entu zostanie 
pojęte przez każdego, będzie można wyszukać ele­
menty konstytucyjne większości, k tó ra  obecnie nie 
istnieje, ale k tórą  należy koniecznie utworzyć. Te­
mu zadaniu chcę się poświęcić. Alle trzeba dać 
czas namiętnościom, aby ostygły, a stronnictwom, 
aby znalazły orjentację. Dlatego pragnę wyszukać 
ministerjum  istotnie prowizoryczne, ukonstytuo­
wane bez względów politycznych, któreby po k il­
ku tygodniach ustąpiło^m iejsca prawdziwemu ga­
binetowi parlam entarnem u, jak  tylko większość 
będzie mogła się zebrać.

Nasze położenie ekonomiczne popraw ia sic 
szybko. Ju ż  Polska w ystarcza sobie sama co do 
potrzeb zasadniczych. Chociaż życie jest jeszcze 
ciężkie dla wielkiej liczby obywateli, niem a nę­
dzy w ogólncm znaczeniu tego słowa, ani bezrobo­
cia. Nasz wywóz, nieznaczny przed la ty  trzema, 
obecnie równoważy się z naszym przywozem. J u ­
tro  wywóz przerośnie przywóz. A  w tedy położe­
nie zmieni się na naszą korzyść.

Pozostaje kw estja finansów. W artość naąze) 
w aluty nie odpow iada istotnemu stanowi rzeczy. 
Sądzę, że wpływa na to brak  zaufania ze strony

zagranicy. Poza naszemi granicami hypnotyzują 
ludzi nasze agitacje polityczne, a zapomina się o 
olbrzymiej pracy kraju .

A by rozwiać to wrażenie, jest rzeczą n ieod­
zowną, aby w krótkim  czasie n asta ła  równowaga 
polityczna, u łatw iająca utw orzenie rządu m cżiiyic 
tak  silnego, jaki może istnieć w państwie parlam en­
tarnym. Temu zadaniu pragnę więc poświęcić się 
z udziałem wszystkich, nie chcąc robić różnicy 
między moimi w czorajszym i przyjaciółm i a prze­
ciwnikami.

Jeżeli potrafię urzeczyw istnić tę konieczną 
harm onję polityczną, będę m iał przeświadczenie, 
że pracowałem  dla dobra mej Ojczyzny, a także 
dla dobra naszych sprzymierzeńców, którzy po­
winni mieć możność liczenia na nas, tak, jak  my 
liczymy na nich".

I pomyśleć, że tego człowieka, tak u- 
miarkowanego, tak pojednawczo usposo­
bionego — reakcja zamordowała!
OPIEKA NAD DZIEĆMI PREZYDENTA 

NARUTOWICZA.
R ada familijna, która zajęła się inte­

resami rodzinnymi prezydenta Gabrjela 
Narutowicza, powierzyła opiekę nad nie- 
lctniemi dziećmi zamordowanego Prezy­
denta p. Leopoldowi Skulskiemu, b. preze­
sowi gabinetu i ministrowi spraw wewnę­
trznych.

Powód cywilny, wyznaczony przez 
Radę familijną adwokat Paschalski, do­
magać się ma odszkodowania w sumie 
5000 marek. Je s t to najniższa suma, jaką 
dopuszcza prawo w tego rodzaju proce­
sach, zaś wystąpienie z powództwem ma 
znaczenie moralne i wywołane zostało o- 
bawą, że nie wszystkie momenty, towa- 
rzvsza.ee zbrodni, byłvby należycie uwy­
datnione, gdyby doszło jedynie do formal­
nego rozważania sprawy.

PRZED PROCESEM MORDERCY.
Skład sądu w procesie Niewiadom­

skiego, mordercy ś. p. prezydenta Naruto­
wicza ma bvć następujący: przewodniczyć 
rozprawom będzie sędzia Laskowski, z u- 
działem sędziów Kozakiewicza i Krasow­
skiego.

Oskarżać będzie prokurator Rudnicki.
ZDUŃSKA WOLA.

W kazaniu, wygłoszonem po zamor­
dowaniu Prezydenta Narutowicza ksiądz 
Maciaszek, proboszcz w Małyniu, oświad­
czył: cóż dziwnego, wybrali żydowina!..

Dziedzic woysławicki Siemiątkowski 
zbiera tu oddział czarnosecińców, nazywa­
jących siebie faszystami, i chwali się na 
jarmarku, że „ma iuż ze dwustu faszystów

zapisanvch". Ciekawa rzecz, w jakim celu 
pan dziedzic zbiera „faszystów" po mia­
steczkach? Może pan starosta da nam na 
to odpowiedź?
STRASZNE NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE.

„Przegląd W ieczorny" podaje:
„W czwartek, 14 b. ir.„ odbyło się w 

Kościanie, w województwie Poznańskiem, 
staraniem miejscowych nacjonalistów na­
bożeństwo żałobne. Jak  donosi miejscowy 
organ endecki, „Gazeta Polska , „dzwon 
na wieży kościoła smutnie, jęcząco zapo­
wiedział nabożeństwo żałobne". W  koście­
le był ustawiony katafalk, nabożeństwo 
odprawił miejscowy ksiądz, uczestniczyli 
w niem przedstawiciele obywatelstwa. Po 
nabożeństwie uformował się pochód żałob­
ny, w którym niesiono sztandary żałobne 
i chorągiew państwową z Orłem Białym, 
okrytym krepą. Do pochodu przemówiło 
kilku mówców. Pierwszym był ksiądz 
Stopczyńslu, dalej niejaki Soborski i „re­
daktor" Konieczny, który _ „redaguje" 
wspomnianą „Gazetę Polską", znaną w 
całej Wielkopolsce z lżenia reprezentan­
tów władzy polskiej. Ten ostatni przema­
wiał na tem at sponiewierania Polski przez 
uchwałę Zgromadzenia Narodowego.

Nabożeństwo było bowiem odprawio­
ne z powodu obioru ś. p. Narutowicza P re­
zydentem Rzeczypospolitej!

Urządzono je w djecezji „prymasa 
Polski", kardynała Dalbora! Znalazł się 
ksiądz, który na taką „intencję" postano­
wił wyjść przed ołtarz. Znalazł się ksiądz, 
który wygłosił do „żałobnego pochodu" 
haniebne „kazanie". Znaleźli się uczestni­
cy tej „uroczystości", przy której sponie­
wierano O rla Białego, okrywając go krepą 
z powodu wvboru Najwyższego Dostojni­
ka Rzeczypospolitej1

Zapytujemy władze państwowe, czy 
ohyda ta jest im wiadomą? Zapytujemy, 
czy Nuncjusz Apostolski, monsignore Lau- 
ri, jest poinformowany, do czego używa się 
kościoła w djecezji kardynała Dalbora? 
Zapytujemy, czy najwyższe instytucje na­
rodowe mogą być w Polsce lżone bezkar­
nie? Zapytujemy, czy wolno jest naduży­
wać czcią otoczonych obrządków religij­
nych do podobnie haniebnego m ałpiar­
stwa?

Pytanie to musi zadać sobie każdy 
uczciwy Polak bez różnicy zapatrywań po­
litycznych.

Fakty te sa tak straszne, że trudneby 
im uwierzyć. Niestety, prawdziwość ich 
stwierdza „Gazeta W arszawska". Organ 
ten podał odnośne wiadomości w numerze 
piątkowym z dnia 21 grudnia, a wiec w ty­
dzień prawie po zamordowaniu Prezyden­
ta, a w dniu i ego pogrzebu w grobach kró­
lewskich w W arszawie.

Podał je w rubryce „Życie kraju", pod 
nagłówkiem „Patriotyczne miasto".

Cóż za ohyda!!"
JA K  SZCZUŁA PRAW ICA.

Podaną wczoraj wzm iankę o dodatku  nadzwy­
czajnym „G azety Bydgoskiej", zatytułowanym: 
„Narutowicz dochodzi do w ładzy przez kr en/', u- 
znpełniam y parom a r.h a rak ter ysty cznwmi cytatam i 
z tegoż dodatku , mogącemi służyć, jako próbka 
zbrodniczego szczucia Chjeny i prawdomówności 
sprawozdawców chjeńskich.

O to opis zajść na platcu Trzech Krzyży:
„W arszawa, 11 grudnia (godz. 3 po poł.h 

O d samego rana  na mieście silne wzburzenie.
Młodzież i publiczność obstaw iła doi 

ścia do Sejm u i zatrrym ała  posłóiw, idących 
na Zgromadzenie Narodowe.

Ludowcy zdecydowali się jednak wziąć 
udział w Zgromadzeniu.

Bezwstydem wymyślnemi przegięcia­
mi półnagich, lub jeno w zwiewy lekkich 
m aterji osnutych ciał podniecą uśpione 
chuci pana...

Na drugim planie postaci współczes­
nych nam ludzi...

Jest dandys jakiś w monoklu, są pocz­
ciwcy i opasłe mieszczuchy i blade wy- 

, moczki z biur... Są andrusi, dorożkarze —
1 pstrokaty miejski tłum.

Rozciekawione twarze chłoną dawny 
I obraz... Prawie ani jednej twarzy współ- 
] czującej.
i N ie1 Na każdej zazdrość.

Żałują, że nie danein im było żyć w 
tych czasach, gdy wolno było się znęcać 
nad kimś bezkarnie...

1 Każdy wżywa się lylko w patrycjusza. 
- Niejeden z patrzących okrutniejszy 
a jest w marzeniach od Kaliguli, Nerona, 

przewrotniejszy od Cezara Borgio. Maluje 
s się to na twarzach lubieżnych, podnieco- 
f nvch, patrzy z błysków zachwyconych ócz, 

X półotwartych, dyszących upojeniem ust... 
• V  Drugi szkic. 
t  Wojna!

Rozpęt okrucieństwa. Wybuch wszel­
kich krvtych. w marzeniach * snach ciem­
nych sił.

W ypełzły z dusz syczące żmije duszo­
nych namiętności na światło dzienne.

Na obrazie jeden czerwony chaos 
skłębionych, cierpiących ciał. Jeden olbrzy­
mi wybuch mordu, pożogi, dzikich uciech...

Na trupach bohaterów w rozszalałym 
tańcu, w przegibach spoconego ciała hasa 
tłuste z murzyńskiemi wargami Użycie. —

W  obrazach tych Witowski zawarł ca­
łą nienawiść do ludzkości... Nic, tylko nie­
nawiść. Za inteligentny był, by choć w 
części się łudzić, że poprawi bodaj jedno 
ludzkie serce.

Przyjdą, popatrzą, może się wzruszą 
na kilka minut i pójdą mordować. Mordo­
wać tak, jak w waninkach społecznych 
naszego wieku dozwolono.

Witowski chodził po pracowni między 
stalugami i bezładnie rozrzuconemi obraza­
mi.

Właściwie dlaczego ja tak policzkuję 
ludzi? Czyż cierpienie płynię tylko z tego, 
że człowiek człowiekowi bół zadaje? Nie! 
Człowiek zło łagodzi! Dzięki idealistom 
dziś. w normalnych warunkach, współ­
cześni mogą tylko zazdrościć mojemu Rzy­
mianinowi, ale postępować, jak on nie mo­
gą. Nie! Zło tkwi głębiej. Cały ten świat, 
którego dewizą: „Pożrej, a nie daj się po­
żreć" jest zły.

Natura jest złą, jeno jej piękno zamy­
ka nam często oczv na jej niemoralność.

Ileż bólu zadaje nam jej ślepa, złośli­
wa siła?...

Ileż jęku, ołynącego z krzywdy nieza­
służonej?

Ileż bezsilnych załamań rąk matczy­
nych nad trupami dzieci? Ile twarzy zie­
mistych zoranych troskami w niebo wznie­
sionych?

Ludzkość to biedny szary, skołatany 
tłum. A nad tym tłumem króluje złe Fa­
tum. Musi mieć wielki kadłub, twarz tępą, 
okrutną, obleśnie uśmiechnioną! Los — to 
Los!

A  ludzie modlą się, błagają ten Los, 
tę jakąś obojętną na ich cierpienia Siłę! 
Nieraz o kroplę deszczu biją w niebo mo­
dły, gdy upał i susza promieniami palące­
go słońca zlewają się na ziemię zeschłą, aż 
pękaj a cą od upału.

„Daj deszczu! Bo cwiędły nam już ro­
śliny- !...

Wyschłe, zrzadka nad ziemią sterczą­
ce suchą słomą zamierają zboża.

Z tej słomy suchej, zmierzwionej wy­
ziera ku nam głód — przyczyna zbrodni!"

A  zamiast zwilżyć, złaknioną wilgoci 
ziemię porwały się pożary, a wichry rozno­
szą je coraz szerzej i szerzej...

Na skwarze słońca, w jego drgają- 
cem złocie płoną wsi.

Czerwonemi, rozwściekłemi płomie­
niami nożera ogień ludzkie sadyby, dobro­
byt. Bezradne stoją ludzkie rzesze wo­
bec os żalenia żywiołów. Twarze patrzą 
tępo, jak płomień jednym wybuchem, ni­
by pakiem czerwonego zła chłonie ich ma­
łe, słomą kryte chaty!

Patrzą na domy, palące się jarko, lub 
na strawione już napół, dymiące duszą­
cym, białym dymem z popalonych głowni,

albo na nagie, oczerniałe kominy, sterczą­
ce, jak krzywda nad pełgającemi zgliszcza­
mi.

Cały owoc ich żmudnej, zapobiegliwej 
pracy z dymem pod niebo ulata.

Może, tam w niejednej chacie dziecko 
małe zostało i płacze bezradne, parzone 
ogniem, duszące się dymem.

Może niejeden ojciec śpieszy na ratu­
nek. A matki rwąc chudemi rękami wło­
sy krzyczą... Krzyczą w niebo swą roz­
pacz.

Straszny to krzyk, rozdzierający! 
Zdało się Witowskiemu, że ten krzyk 

posłyszał.
Nie, więcej.
Bo oto rozieczała się w uszach jego 

ziemia cała bólem!
Jęczą ranni na pobojowiskach krwa­

wych —
jęczą głodni wyschłemi usty — 
jęczą zawiedzeni w miłości — 
jęczą umierający, bez wiary w zmar­

twychwstanie —
jęczą losem krzywdzeni — 
jęczą matki w bólach porodu, kwil* 

sieroty odumarłe, płaczą idealiści n a d  
trumna ideałów,

płacza cmentarze wiar ludzkich, pł*- 
czem otchłanr.ym, beznadziejnym. —

(Dok. n a s t) .
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P rzy swawńiĄarciuy legityfciacji Idwuch 
p osłów  żydowskich: rabina K owalski ago z  
W łocław ki i Deutsćhera dotkliw ie pobiło.

M a r s z a łk o w i  Trąmpczyńsikiemu i po­
słom  zagranicznym urządzano olbrzym ie c-  
w acje na placu Trzech Krzyży. Samochód 
posła  T c m a s in ie g o  zatrzymano, lecz po po­
znaniu go, urządzono mu również ow ację  

i wśród szpaleru publiczności przejeżdżał,
jak tryumfator.

Min Kamieński i komisarz Rządu, Bo­
rzęck i wydali rozporządzenie, zabraniające
pochodów i demonstracji. To spowodowało  
jeszcze w iększe wzm ożenie się  napięcia w
społeczeństw ie

p p. Daszyńskiego i  L im anowskiego  
Z a trz y m a ła  na placu Trzech K rzyży pa- 
W ierność, a gdy Daszyński, zam iast leg ity­
m acji poselskiej, w yciągnął rewolwer, p o ­
bito go bardzo silnio i zam knięto w  bramie 

domu Nr. 10"-
A dalej: ..................

p  P r e z y d e n t  „m nie/szosa  tryum faln ie

w y je żd ża  z Sejmu.
O koło godz. 2 -< 7  p rzed  Se,nr za ,echa!  

szw adron  s z w o l e ż e r ó w  i p o d  jego dopiero  
ochrona P- N arutow icz ośm ieli! sic. opuścić  
gm ach p rzy  ul. W iejsk ie j.

O koło godz. o -e j nastąp iło  uspokojenie.

^TECE I ZEBRANIA PROTESTACYJNE.
-  R aw a R u s k a .  Po nabożeństwie żalobncm  w  
^  19 b ni uformował się samorzutnie pochód  
^ łn ic z r  który przeszedł z wielką godnością  
V z  mia's(0) dając wyraz głębokiemu oburzeniu  
^ iscow ej klasy robotniczej z powodu ohydnego  
s  W  pochodzie brało udział oko ło  2 tys.

, ty  dr. 21 b. m. odbyło się zgrom adzenie czloo-
\  p p  s  w  sprawie założenia oddziału P .P ^ .
* Hawic Na zgromadzeniu uchwalono rezolucję  

"•stacyjną w  p r a w ie  mordu, ośw iadczając, że 
>  każde wezw anie P. P. S. o b r a n i staną twardo 
J 4 sztandarem partji w obronie demokracir r wol-
H i
. Z akopane .  W zburzeni Jo głębi robotnicy re-

I niu tern złożono uroczyste ślubowanie, iż w  razie  
potrzeby, zebrani w alczyć będą do ostatniej kro­
pli krwi pod czerwonym sztandarem.

M iejscowa Chjena w yrażała z początku w i­
doczną radość z powodu tego, co się  stało; m ię­
dzy innemi, kierowniczka m iejscowej szkoły  by­
najmniej nic ukryw ała gniewu z powodu koniecz­
ności odbycia żałoby.

M ieszkańcy wsi W ola R ala low ska  (gm. Ku- 
flew ska), zebrani w  lokalu związkowym,, uchw alili 
rezolucję protestacyjną w  sprawie mordu. R ezo- 

j lucja w yraża również liokl przedstaw icielem  ro­
botników, członkom  P. P. S., którzy stanęli w  o- 
brorric konstytucji w d.n. 11 b. m.

M ieszkańcy w si K ło d a  (ziem ia Lubelska), 
wstrząśnięci w iadom ością o  zamordowaniu prezy­
denta, zebrali się tłum nie w  dn. 18 b. m,, aby w y­
słuchać szczegółow ego sprawozdania z  dokonanej 
zbrodni na podstaw ie artykułów ..Robotnika , k tó­
re im na ogólną prośbę, odczytał jeden z m iejsco­
wych obyw ateli.

% się tu saImorzutnie w dn. 17 b. m. na zebranie

•stacyjne.
alł to**- ------  1 1 9

'Aiono pełną oburzenia rezolucję w sprawie
P "  i- Iow ■ Gębicki i Rycker. IJ-rrzcm aw iali low. tow.. . 1

V  dn 19 b m. odbvła się m anifestacja pro-
^ c y j n a '  m iejscowych robotników, zorganizowa- 
Vcb w P P S i kl. Związkach Zawodowych, bta- 

wszystkie warsztaty pracy; sk lepy były  zam-

O godz- 11 Tano cdhy!o f!C zob ,am c m9-
^  Zaufania i prezycljów organizacji. Na zebr--

W arszaw a, dn. 28 grudnia 1922 r.

Szanowny Panie Redaktorze!
W dzisiejszym numerze „Robotnika 

w art. „Echa zamachu chjeńskiego" w y­
czytałem. wśród nazwisk aresztowanych 
nazwisko Jaxa Bykowskiego, studenta, sy­
na lekarza.

Jestem jeszcze studentem U. W . i 
pragnąc bardzo, by nie łączono ranie z na­
zwiskiem aresztowanego, uprzejmie proszę, 
by Szanowna Redakcja nie odmówiła u- 
mieszczenia tych kilku słów oświadczenia, 
że zarówno z ’aresztowanym, jego rodzina, 
jak i żywiołami, które wywołały zajścia 
na placu Trzech Krzyży, nie mam nic 
wspólnego.

Załączając na ofiary zajść na placu 
Trzech Krzyży w dn. 11 b. m. mk. 10,000, 
pozostaję z poważaniem

C z e s ła w  J a k s a  B y k o w s k i .

ARESZTOW ANIA W SPRAW IE  
ZAMACHU.

Sędzia śledczy, p. Jasiński, prowa­
dzący śledztwo w  sprawie zamachu na 
Zgromadzenie Narodowe z d. 11 grudnia, 
zarządził aresztowanie p. Edwarda Ligoc­
kiego, powicściopisarza, jednego z organi­
zatorów t zw. Związku Hallerczyków.

P. Ligocki przebywa stale w W ielko- 
polsce.

tam iira  r t®  i liedzyiarodówki m
i. Na ostatnim kongresie międzynaro-
°*ki komunistycznej (w hstopadzic r. h.
, Moskwie) wśród wiciu P a r  l l  , _ . 
Vcznych, nad któremi czynmno^sąd na,-
Jgzej instancji, Zinowjew

&  Sl? też pari,a n o ^ s k a .  . ■

’M e ' e fo S -y  f ń “‘
U  »y«“ L jeówZT r a S :

’  kor n i l ,j,. a b n ja ,

? całkowicie Moskwie, albo wystąpiła z
^dzynarod. kom unistyczne).
. O tó ż  zarzad n o r w e s k ie j  p a r t j i  komu-
lisKr - . wcm zebraniu u-/  tycznej na oslatmem sw«‘ r»rr«Hn*vr

N a l S  i n d o w i
^ s ^ T ’S ^ s t ą . e n i e  z 
ntydzynarodówki moskiewskiej. ,

O' ile zjazd z a tw ie r d z i  ten wniosek,
‘Udzie to dotkliwy cios dla Moskwy A l-
>cwiem partja norweska była dotychczas 
edną z najbardziej wpływowych, pa Za­
rodzie, której udało się odciągnąć związ­
ki zawodowe od Amsterdamu i związać z 
Moskwa. I chociaż partja ta nigdv nie ro- 
!*ła polityki komunistyczne, i przynależ­
c i e  jej do Moskwy była czczą formalno- 
>cią, to przecież zerwanie tci formalnej 
Różności poczytać należy za klęskę Mo- 
‘kwy i za zwycięstwo zdrowej myśli socja- 
ls tycznej.

Powró! Hm  z t e l l i
»  20-(o  b. m. w rócił ze Stanów Zjednoczonych 

L, Francji stary „tygrys" Clem enceau. Pojechał 
do Am eryki na wezwanie prasy tam tejszej, by 

‘•’sprawiedliwie swe oskarżenia przeciwko rządowi 
"rntrykańskiemu, któremu Clemenceau zarzucił, ze 
looosi w inę za obecny stan rzeczy w  Europie. 
Przywitano Clemenceau b. serdecznie, ale odczyty  
iego nie m iały w ielk iego powodzenia, gdyż spot­
kały się  z ostrym sprzeciwem i protestem senato­
rów republikańskich, zwalających odpowiedzialność
*a obecne położenie w Europie na Francję.

ty  Hawrzc oczekiw ali b. prezyd. ministrów  
k g o  najbliżsi przyjaciele polityczni: fardieu , Man­
uel i  lgnące. O kazało się. że 80-letni starzec u- 
Dzyjem niał sobie powrót w  towarzystwie znanej 
A torki paryskiej, Cecvlji Sorel, klóra odbyła w  
tr°ju dolarów szereg występów gościnnych, popi* 

s,Jiąc się talentem i... 83 sukniami, sprowadeoncnii 
4 Paryża.

Clemenceau nie był w  szczególnym  humorze 
1 na pytania dziennikarzy odpowiadał niechętnie, 
b y w a ją c  krótko rozmowy zdaniom': „Pozatem.
ir>oi panowie, jest dobrze. Niccb żyje republika!

P o przybyciu do Paryża Clemenceau znalazł 
przed swym domem tłum dziennikarzy, żądnych 
nowości. W ywiązała się następująca rozmowa: 
„Ach, panowie, doprawdy nie mogę w as przyjąć
dzisiaj*'. __ „Aież, panie prezydencie, czekam y na
pana. od kilku godzin". Clem enceau uśm iechnął 
się: „Ach, u/dało m i się w  Rouen dobrze się posi­
lić . Zresztą, czego panowie pragną się dow ie- 
dzieć?" —  „Czy podróż pańska udała się?". —  
„Doskonale. Jestem  zachwycony, a w cale n ic zmę- ) 
czony” . —  „Co pan sądzi o Amerykanach?" — 
„Są to entuzjaści, bardzo przychylnie usposobieni 
dła Francji". —  „A wyniki pańskiej podróży?" —  
„Na to pytanie tylko przyszłość udzieli odpow ie­
dzi. Dow idzenia, panowie, dow idzenia’ ,

Na tern się  skończył wywiad.

  W  M oskwie otwarto 10-ty kongres sow ie­
tów'. Poraź pierw szy za panowania bolszewików  
byli obecni w dawnej loży  carskiej (kongres od­
bywa się  w  gmachu Opery) przedstaw iciele obcych 
państw. K alinin zawiadom ił zebranych, że lek a­
rze zabronili Leni nowi uczestn iczyć w  kongresie, 
nakazując mu zupełny spokój. W iadom ość ta w yw o­
ła ła  wrażenie niekorzystne.

Referat o polityce zagranicznej w ygłosił Ka- 
m eniew. N apadł na Stany Zjednoczone za to, że  
gdy sow iety, godząc się na amerykańską komisję 
ankietową, m ającą zbadać stosunki w  R osji, ze 
swej strony zażądały  utworzenia kom isji sow iec­
kiej dla zbadania stosunków w  Ameryce, rząd a- 
merykański odm ów ił. „Nic nic szkodzi —  ciągnął 
dalej Kam enjew — wytrzym aliśm y 5 lat bez uzna­
nia nas ze strony Francji, A nglji i Am eryki. B ę­
dziem y żyli, gdy potrzeba, nadal w  takim stanie* .

N astępnie Kam. ostro w ystąpił przeciwko za ­
chowaniu się Anglji na konferencji lozańskiej, za­
rzucając jej, że dąży do ujarzmienia Turcji.

—  „Echo de P aris” pedajc, że 28 września  
rząd sow iecki drogą zw ykłego dekretu zaprowadził 
powszechna służbę wojskową. W szyscy obyw ate­
le Rosji zm uszeni są do pełnienia służby w ojsko­
wej : w  piechocie 1 y , roku, w kawałerji 2 J j , w  ar- 
tylerji 3 % ,  w  m arynarce 4 J ' .  Rezerwę tworzą 
w szyscy, co przeszli służbę czynną i liczą  nie w ię­
cej, niż lat 40. Cudzoziem cy mogą również w stą­
pić do ari^ji „rewolucyjnej".

W raz z wydaniem  dekretu pow yższego o d w o ­
łano daw ny dekret, ogłoszony na początku rewo­
lucji bolszewickiej i  wyprowadzającv m ilicję lu ­
dową.

—  W  w igilię  Bożego Narodzenia odbył się  w 
M oskwie uroczysty obchód 5-lotniego istnienia 
Czrezwyczajrki. Dzierżyński, tyyly kierownik  
Czo-ki, którego z racji uroczystości zamianowano 
honorowym członkiem  Cz?-ki. w yg łosił mowę, w  
której zaznaczył, że Czc-ka winna w  dals-zym cią­
gu sprawować s.wą d z ia ła ln o ś ć ,  ponieważ wróg jest 
obecnie bardziej niebezpieczny i podstępny, ani­
żeli kiedykolw iek daw niej. Organ „walczącej re­
wolucji” w inien dostosować się do nowych wzrun-

| ków życia, lecz musi wciąż pracować z niewzru­

szoną odwagą. „C zc-ka zm ieni sw ą organizację, 
ale pozostan ie , ja k  d a w n ie j, czu jnym  psem  repu­
b lik i sow ieck ie j“ .

Przem awiali jeszcze Kalinin i Kamenjew. 
P ierw szy ośw iadczył, że „cała ludzkość winna 
czuć wdzięczność dla Czrezwyczajki, która ura­
towała św iat od kontrrew olucji'. (Nic tak nie 
sprzyjało wzm acnianiu się reakcji w  Europie i nic 
w  takim stopniu nie dzia ła ło  na rękę kontrrewolu­
cji, jak metoidy polityki bolszew ickiej i boiszewo- 
komuniści. R ed.). K am enjew życzył „departamen­
towi polityki centralnej”, by w ykazał równie twar­
dą rękę, jak Czc-ka i zdobył taką sam ą potęgo.

—  Sprawozdanie o  położeniu sanitam cm  R o­
sji sow ieckiej, opracowane przez organizację Nan- , 
sena, podaje następujące dane cyfrowe: W  cza­
sie wojny było w Rosji 25 m iljonów w ypadków  ty- j 
flisu. W  r. 1921 zanotowano 176,888 w ypadków ’ 
cholery, 308 548 wypadków febry i 197,420 dezyn- 
terj.i. Epidem jc rozszerzały się  gw ałtownie w sku­
tek głodu i tak rp, od stycznia do w rześnia 1922 r. 
zanotowano z górą 1 m il jon w ypadków  tyfusu i 
przeszło 944 tys. w ypadków  biegunki, podczas gdy 
w r. 1921 w ypadków tych chorób było  470,532 i 
720,573. Od stycznia do w rześnia 1922 r. było  
740,329 w ypadków  cholery.

—  Stany Zjednoczone, jak niedawno podały  
niektóre dzienniki zagraniczne, m iały  interw enio­
wać w sprawach europejskich i pomóc w  rozwią­
zaniu ciężkich warunków ekonom icznych. A m e­
ryka m iała zw łaszcza przyczynić się do rozstrzy­
gnięcia sprawy odszkodow ań niem ieckich i na­
dzieja nS pomoc w tej sprawie w płynęła  na pod­
wyżkę kursu marki niem ieckiej. N adeszło  jednak
wkrótce urzędowe zaprzeczenie pro z. Hardinga, 

że Ameryka bynajmniej nie zam ierza m ieszać się 
do spraw europejskich. Zdaje się, że na tle roz­
bieżności zdań w  tej sprawie nastąpił rozlani w 
partji republikańskiej. Zwolennikiem interwencji 
jest senator Borah, który podjął inicjatyw ę w  k ie ­
runku projektu zw ołania konferencji powszechnej 
dla &oraw rozbrojenia i zagadnień ekonom icznych. 
Inni politycy natom iast sa przeciwni temu pro­
jektowi. Senator Brandegee, prezes kom isji dla 
spraw morskich, ośw iadczył, żc maximum ustępstw  
w  sprawie rozbrojenia osiągnięto już na konferen­
cji waszyngtońskiej i że nawa konferencja nie m ia­
łaby pow odzenia. Dwa najw iększe niebezpieczeń­
stwa dla spraw y pokoju są —  zdaniem  tego sena­
tora —  rząd bolszew icki, m ający do rozporządze­
nia 1 14-m iljonową armję, oraz m ożliwość pow sta­
nia na gruzach demokracji niem ieckiej nowej mo- 
narchji, podobnej do monarchji średniowiecznej. 
Reakcja niem iecka ujarzm iłaby ca ły  św iat, gdyby 
mogła. •

Natom iast Barnes, prezydent izby handlowej 
w Nowym Jorku, i Tregoe, dyrektor rady zarzą­
dzającej Narad. Zw. Kredyt., są gorącymi zw olen­
nikami interwencji Am eryki, będąc zdania, że do­
brobyt w  samej Am eryce jest niem ożliwy dopóty, 
póki trudności ekonom iczne Europy nic zostaną 
przezwyciężeń e.

W  spraw ie konferencji św iatowe) odbędzie się  
wkrótce dyskusja w senacie amerykańskim.

—  W  sprawie •nowych projektów, dotyczących  
odszkodowań niem ieckich, donosi „Matm", żc rząd 
francuski zam ierza opracować szczegółow y pi®1* 
eksploatacji lewego brzegu Renu, połączony z u- 
tworzenie.m linji celnej, dzielącej N adrenię od za ­
głębia Ruhr i reszty Niem iec.

  Znany pisarz francuski Viktor Margueritte
napisał pow ieść p. t. „Panna", w  której bronił po­
glądu, że m łode dziew częta narówni z m ężczyznam i 
m ają prawo do utrzymywania stosunków p łcio­
wych przed zam ążpójściem . Autor uzasadnia  
swój pogląd z rozmaitych punktów widzenia, m. in. 
także stosunkam i ekonom icznym i i towarzyskimi 
po wojnie. Pow ieść dzięki swej sensacyjnej tre­
śc i c ieszy  się ogromnym popytem. A ż oto, aby 
zapewne jeszcze w iększą zrobić jej reklamę, w y­
kreślono autora z lis ty  kawalerów orderu legji 
honorowej za „niemoralną” powieść. N ie znamy 
tej pow ieści, ale Margueritte jest pisarzem  b. po­
ważnym  i w edług własnego, głębokiego przekona­
nia ostatnia jego pow ieść ma w łaśn ie na celu  pod­
niesienie m oralności obecnej. W każdym razie 
cenzura niepowołanych obrońców m oralności przy­
nosi szkodę w olności słow a i przekonań.

—  M isja złożona z Haardt’a, Atrdoińa i Du- 
breuiTa podjęła śm iałą próbę przebycia w zdłuż  
Sahary  na automobilach. D otychczasowy prze­
bieg podróży, połączonej z ogromnemi trudnościa­
mi, jest pom yślny.

—  W śród specjalistów  francuskich i angiel­
skich dojrzała już zupełnie m yśl wybudowania tu­
nelu pod kanałem  La Manche, o  której głośno już 
było w ostatnich lalach, ale projekt w ydaw ał sic 
niewykonalny. Obecnie przekonano się, że tech­
niczne przeszkody są do przezw yciężenia. Robo­
ty trwałyby ok. 7 lat i kosztow ałyby ok. 1 m iliarda  
franków. Ma powstać specjalna spółka akcyjna  
z udziałem  kapitału francuskiego i angielskiego.

lif
ZWOŁANIE SEJM U NIE ULEGNIE 

ZWŁOCE.
PAT. komunikuje: W  związku z wia­

domościami, jakie się ukazały w prasie 
warszawskiej o możliwem odłożeniu termi­
nu zwołania plenarnego posiedzenia Sejmu 
na czas późniejszy, niż 10 stycznia r. p„ 
przedstawiciel PAT. zwrócił się o informa­
cje do p. Marszałka Sejmu Rataja. P. Mar­
szałek oświadczył, że postanowienie zwo­
łania Sejmu około 10 stycznia zmianie nie 
uległo i że dokładne oznaczenie daty zwo­
łania zależne jest jedynie od przygotowa­
nia przez komisje materjału dla plenum.

W uzupełnieniu wiadomości tej poda­
jemy, że na S i 9-ly stycznia zwołane zo­

staną posiedzenia kilku komisji sejmowych, 
administracyjnej, konstytucyjnej, prawni­
czej i in„ wobec czego oczekiwać należy, 
że na wyznaczony termin 10 stycznie Sejm  
będzie mógł przystąpić do pracy,

Ironiba polityczna
PISM O  STOW . PATRJOTYCZNYCH FR A N C U ­

SKICH DO PREZ. SIKORSKIEGO.
P rezes R ady Min., Sikorski, otrzym ał od pre­

zesa Zw. Tow. Patriotycznych i Wojiskowych D e­
partamentu Ille et V ilaine w Reim s pismo, wyra­
żające oburzenie z powodu zbrodni, popełnionej 
na, osobie prez. Narutowicza, a zarazem wiarę, żc 
P okka, staw iając gen. Sikorskiego na czele rzą­
du, z łoży ła  swój los w  ręce najbardziej zasłużo­
nego człowieka.

*
* #

W  odpow iedzi na pow yższe pismo orzes R ady  
Min., Sikorski, w ysła ł pismo, którego ustęp brzmi:

„Straszna zbrodnia, popełniona na osobie p ier­
wszego Prezydenta Rzeczypospolitej Połskicj w  
chwili, gdy cały  naród oddaw ał się pokojowej p ra ­
cy nad konsolidacją i odbudową kraju, pogrążyła  
nas w  najgłębszym  smutku.

Spokój najzupełniejszy, jaki panuje lak w  sa­
me; stolicy, jak i w całym  kraju, pomimo, żc m e 
zostały  przedsięw zięte żadne sperjalne środki o- 
graniczającc, ani nawet nie okazała się potrzeba 
ich przedsiębrania, dowodzi, jak dalece ter, akt 
gwałtu dokonany przez człow ieka -zahm cgo zo ­
sta ł po.c) :'ony przzz resztę narodu polskiego k tó ­
rego histeria nie :.nz m orderstw politycznych.

A le oto, krew niewinnej ofiary, przelana w  
samem centrum R zeczypospolitej, ju t spowodowa­
ła  —  jak każde n ieszczęście, zadające cios niepo­
w etow any —  pierw sze wyrównanSe polityoznycłi 
różnic pom iędzy stronnictwam i (?? ), dodając w  
len  ąposób nowych sił m łodem u organizmowi P ań­
stwa Polskiego, co z kolei pozwala tram spoglądać 
w przyszłość z w iększą ufnością, niż kiedykol­
wiek".

W  dalszym  ciągu prez. Sikorski zapewnia, te  
uczyni wszystko, co leż y  w jego mocy. dla wzm oc­
nienia przyjaźni z Francją.

Z RADY M INISTRÓW .
Rada M inistrów na posiedzeniu w  dniu 28 

grudnia r. b. po załatw ieniu  spraw bieżących i u- 
chwaleniu szeregu wniosków, m iędzy innymi w nio­
sku min. skarbu w sprawie organizacji głównego  
urzędu likwidacyjnego, który postanow iono w cie ­
lić d o  Mir.isterjum Skarbu, wniosku mir_ skarbu w  
sprawie aprowizacji G. Śląska, wniosku min. spraw  
wewn. w  spraw ie zniesienia dotychczasow ego sy ­
stemu cenzury druków i czasopism  nadsyłanych z 
zagranicy, wniosku min. spraw wewn. o  utw orze­
niu m iasta Kamienna w  pow. Koneckim  oraz pro­
jektu ustawy w niesionego przez Prezesa R ady M i­
nistrów w  przedm iocie fomr.v przysięgi służbowej 
i przyrzeczenia służbow ego fukcjomarjuszów pań ­
stwowej służby cyw ilnej —  postanow iła jednocze­
śnie aby aż do uchw aienia tej ostatniej ustawy  
przez Sejm , panowie minislrow-ie zarządzili bez 
zw locm e zaprzysiężenie urzędników  nie zaprzy­
siężonych w podległych im resortach na zasadz ę 
dotychczasowych przepisów.

Pozatem Rada M inistrów kontynuowała obra­
dy nad uzdrowieniem adm inistracji państwowej 
W  tym w zględzie postanowiono pow ołać kom isję  
pod przewodnictwem  Prezesa R ady Ministrów), 
która rozpatrzy przedewszystkiem  zasady organi­
zacji i sposobu urzędowania naczelnych w ładz  
państwowych. W celu  usunięcia braków w  d z ia ­
łalności poszczególnych urzędów zalecono panom  
ministrom ustanowienie bez pow iększenia dotych­
czasowych etatów  w  obrębie swoich resortów i os 
pektorów do przeprowadzania kontroli w  urzę­
dach podległych mir.iskerjów, pod bezpośrednim  
nadzorem w łaściw ych ministrów. W  mfnisterjach  
zaprowadzi się  przedkładanie w łaściwym  m inis­
trom przez Dyrektorów Departam entów, w zględnie  
N aczelników  W ydziałów  periodycznie krótkich i  
treściwych sprawozdań, obejm ujących dane z b ie ­
gu spraw aktualnych i czynności służbow ych z 
tem, że pierwsze sprawozdanie za lata ubiegłe do 
1922 r. w łącznie należy złożyć do 1 lutego 1923 r. 
W  m otywach powyżej uchwalonych wniosków  pod­
niesiono konieczność i pilność poprawy istn ieją­
cych stosunków w państwie aż do przeprowadzę  
nia zasadniczego w  tej dziedzinie programu.

W  związku z tragicznym  zgonem Prezydenta  
R z e c z y p o sp o li te j , ś, p. Gahrjela Narutowicza, po­
stanowiono odroczyć nadanie orderów normalnie 
nadawanych w  terminie noworocznym.

N a temże posiedzeniu Rada M inistrów w ysłu ­
chała referatu ministra spraw zagranicznych o  ak­
tualnych sprawach polityki zagranicznej i  pow zię­
ła uchw ałę w  związku z konferencją brukselską.

D Y M ISJA  W ICEM IN. SPRAW IEDLIW OŚCI.
Podsekretarz stanu w  min. sprawiedliwości, 

p. Zygmunt Rym owicz opuścił swój urząd, w raca­
jąc do zawodu adwokat)) pierwszego okręgu apela­

cyjnego.
KONSUL POLSKI W KISZYNIOW IE.

Dr. Bronisław  Ossoliński zosta ł mianowany 
w i c e -konsulem i kierownikiem konsulatu R zeczy­
pospolitej w Kiszyniowie.

PROGRAM P. S. L. „PIASTA".
Na ostatniem  posiedzeniu kłubu P. S. L. P iast 

u ch w a lo n e  zostały zasady programowe stronnict­

wa.
W  uchwałach tych czytam y:
„Położenie tak państwa naszego, jak  w iększej 

części ludności staje się  z dnia na dzień o arzi
cięższe.

W idocznym  tego dowodem: olbrzym ie dcficy 
ty skarbowe, gwa! ' - ay spadek marki płAsloes *
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Konferencja lozańska.

n a  r e k  ! © 2 3 .

t j e s t  do nabycia w  Księgarni R obotniczej, ul. W spólna 17, ora2 w  admi­
nistracji „Robotnika*', ul. Warecka 7.

Kalendarz zaw iera  na 192 str. (12  arkuszach) nader obfitą i uroz­
m aiconą treść .  2  pow odu o g ra n iczo n eg o  nakładu tp r a sz a  s ię  o szybki  
zakup.

Cena egzemplarza 250© mis;.

łza le jąca  w  niesłychany sposób drożyzna nieomal 
wszystkich artykułów .

B rak większości sejmowej, a co zatem idzie, 
b rak  stałego konsekwentnie wykonanego progra­
mu, słabość rządów  i ciągłe ich zmiany nie poswo- 
Jiły na stworzenie i wykonanie szerokiego progra­
mu. ratow ania państwa. S tan  taki dalej trwą£ nie 
może. P. S. L. dąży do stw orzenia rządu, oparte* 
go na w spółpracy i odpowiedzialności wszystkich 
polskich stronnictw ".

W  dziedzinie polityki zew nętrznej program  
P. S. Ł. zapowiada:

„Bezwzględne utrzym anie pokojowej polityki 
państw a i utrwalenie zaw artych przym ierzy i so­
juszów11.

W  dziedzinie polityki wewnętrznej: T ’
„Bezwzględny zakaz tw orzenia jakichkolwiek 

sił zbrojnych poza arm ją, oraz gruntowna reorga­
nizacja perlicji państwowej w kierunku wojskowo- 
cywilnym, reform a adm inistracji i t. p. ’.

Program  napraw y skarbu form ułuje P. S. Ł. w  
sposób następujący:

„Oparcie gospodarki skarbowej nańsiw a na 
zasadach praw orządności. Uchwalenie wobec te ­
go przynajm niej prowizorjum budżetowego na 
pierwsze miesiące roku 3923, zakreślającego ścisłe 
i n ieprzekraczalne ram y dla rządu.

Możliwe doprowadzenie wydatków  skarbu 
państwa do jego dochodów, celem osiągnięcia rów ­
nowagi budżetowej i zaniechanie druku nic m ają­
cych pewności pieniędzy papierowych.

Uregulowanie podatków  i op łat skarbowych 
w zasadzie do wysokości przedwojennej i ujedno 
stajn k n ie  systemu podatkowego.

N ależenie nadzwyczajnego podatku progresyw­
nego majątkowego od ziemi (powyżej pewnego v- 
stalcnego minimum), nieruchomości, fabryk, p rzed­
siębiorstw, kapitałów  wolnych i rpółek akcyjnych, 
aż do zrównania budżetu.

Podatek  cd obrotu. U trzym anie monopolu 
tytoniowego,

O parcie w szystkich przedsiębiorstw  państwo­
wych, a zwłaszcza kolei, na zasadach racjonalnej 
gospodarki kupieckiej, celem usunięcia ich nie.de- 
beru.

• Założenie banku emisyjnego d!a ufundowania 
nowej w aluty pełnowartościowej".

Jednocześnie program P. S. L. zaw iera także 
żądanie:

„Bezzwłocznego w prowadzenia w życie refor­
my rolnej i usunięcia wszelkich przeszkód, unie- j 
mcżliwiających dotychczas jej wykonanie".

Ponadto poruszona jest w zasadach progra- ' 
monvych spraw a podniesienia rolnictwa krajowego,

uregulowania bytu inwalidów, akcji oświatowej i 
wiele innych.

Z RADY LIG I NARODÓW.
R ada Ligi Narodów, która m iała zebrać się 

8 stycznia, zbierze się dopiero 25 stycznia w sku­
tek przeciągającej się konferencji lozańskiej.

Zastępca sekretarza generalnego R ady Ligi 
Narodów, p. Monnet, ustępuje ze swego stanow i­
ska. Następcą i ego ma być Areno!, radca handlo­
wy franc:::-ki w Londynie, k tóry  w swoim czasie 
badał finanse G dańska i zwiedzał Potlskę.

J  My W YBIERANO PREZYDENTA LITWY 
K O W IEŃ SKIEJ.

Na posiedzeniu litewskiego Zgromadzenia N a­
rodowego w dn. 21 grudnia .prezydentem republiki 
litewskiej w ybrany został chrześcijański dem okra­
ta, Sttflgiński, 36 głosami swoich zwolenników. W  
wyborach nic brali udziału  przedstaw iciele m niej­
szości narodowych, Polacy i Żydzi. Podczas w y­
borów, kiedy upadla kandydatura  kompromisowa 
Leonasa, z powodu tego, żc nie doszło dc porozu­
mienia m iędzy Cłu D. i soc, ludowymi, w strzym ali 
się od glosowania również soc.-dem., soc. ludowi i 
komuniści. Na sali obecnych było .podczas osta­
tecznych wyborów jedynie 39 posłów na ogólną, 
liczbę 78. Przed ostateczr.em głosowaniem na sali 
z jaw ił się przedstaw iciel sgc. lud. i. zażądał głosu 
dla odczytania deklaracji swego stronnictwa. G ło­
su mu nie udziel cno, mimo to odczytał deklarację, 
że wobec braku wymaganej przez konstytucję 
absolutnej większości posłów, biorących udział w 
wyborze prezydenta, soc. Indowi uważać będą w y­
bór za nieważny.

SPR A W A  M OSSULU.
Wiedeń,  28 grudnia. (PA T.). „Neuc 

F reie P resse" donosi z Lozanny: Tem a­
tem dla rozmów dnia w czorajszego w ko­
łach konferencji był inem orjał angielski, 
wystosowany do Tsmeta Paszy  w sprawne 
Mossttlu. Ł crd Curzon odpow iedział na 
p re tensje  tureckie co do Mossu !u nie tylko 
w imieniu Anglii, lecz także innych mo­
carstw . W edług zgodnych wiadomości 
w czorajsze ta jne  posiedzenie kom isji m ia­
ło przebieg burzliwy.

M cm orjał Anglji dotyczy m iasta i wi- 
ia jetu  Mossu!. M ocarstw a są zdania, że 
w ilajet Mossu! winien w całości być orzy- 
łączcny do królestw a M ezopotamji. W  lej 
spraw ie nie uczyruą m ocarstw a żadnych 
ustępstw , fsmet Pasza natom iast powołał 
się w tej sprawie na pakt narodow y A ngo­
ry. Ism et zapro testow ał przeciwko obsa­
dzeniu M cssulu przc-z m ocarstw a no ro- 

I zpimie  wbrew praw u m iędzynarodowem u. 
W każdym  razie, nie p rzesadzając sp ra ­
wy w ilaietu, T urcja  nic mogła się zrzec 
m iasta Mossu].

,,Neue F reia  P resse" do.nc.si dalej, że
df !«»«*•> - i rcsv iscv  ro d  na i rozmaitszemu 
pretekstam i stara li s ic  być dopuszczeni do 
dyskusji w  kw est ji M ossulu,

SY T U A C JA  NA K O N FE R E N C JI.
Londyn,  28 grudnia. (PA T.). (P. R.).

N astrój optym istyczny, jaki jeszcze w  ze­
szłym tvgodniu przew ażał w śród kół kon­
ferencji lozańskiej, rbecnie ustąp ił m iej­
sca obawom, że tak tyka obstrukcji, stoso­
wane — zdaniom kół angielskich — przez 
delegację turecką, może doprow adzić do 
zupełnego fiasku konferencji. Opór, jaki

ujaw niają obecnie Turcy, doprowadził oH
t a d j umwątpliw ie konferencję do 

czncgo, i jeżeli sy tuacja taka miała 
trw ać nadal, to dalsza dyskusja^ dyplofl 
tyczna stałaby sic absolutnie niemożlb**. 
Szefowie delegacji sprzymierzonych pra'' 
dopcdchnie już w dniach najbliższych
clą m c g l i  p r z e d s t a w i ć  Turkom  swoje dcl*
T liH jw n o  n - m w m r r b  ;i W Ó W C ZaS d  O s t3 » 9nitywne propozycje, 
beda postaw ieni w obliczu alternatyw y 
bo ostatecznego przyjęcia, albo osta tc  
nego odrzucenia tych propozycji.

N A PR ĘŻEN IE  W  LO ZA N N IE 
Lozanna, 28 grudnia. (PA T.). Del1 

gaci aljanccy zebrali się wczoraj w iec 
rem, aby zastanowić się nad  ogólnym st* 
nem n arad  na konferencji. Posiedzę 
temu, w którc-m brali udział: Curzon, 
rc-re, G arroni i pierw szy delegat ameb 
kański. Child, p rzypisują wielkie zna; 
nie. Postanowiono, ażeby kom isje głótf* 
na podstaw ie m aterjałów , przygotowań' 
przez subkom itety. zestaw iły  dotychcza 
we wyniki prac, aby mogły one służyć 
podstaw ę w ypracow ania ostatecznego pF 
jck tu  trak ta tu  pokojowego. S y tu ac ja ' 
gćlna jest naprężona.

ii flot
Londyn,  28 grudnia. (PA T .). ( P ^  

K ilka okrętów, należących do floty ang’-15' 
skiej śródziem nom orskiej, k tó re  podcZ? 
św iąt przvbyłv z K onstantynopola na Mf 
tę, obecnie od jechały  na Bliski Wsch<* 
stosownie do niespodziew anie otrzyiw 
nyeb rozkazów.

Sprawa odszkodowań.

*

Na przejazd do Francji przez Bekiję obowią­
zuje obywateli po lsk ich , zaopatrzenie się w tran ­
zytową wizę belgijską. Na formalność tę pow in­
ni baczną uwagę zwrócić robotnicy polscy, zamie­
rzający wyemigrować do Francji.

Od Adm nistracji.
Prosimy wszystkich tych szanownych 

premimi oratorów, którzy oplarLM prararae- 
raie na styczeń według dawnej reormy, o 
dopłacenie różnicy najpóźniej do 8 stycz-

D E C Y ZJA  K O M IS JI ODSZKODOW AŃ.
Leafield, 27 grudnia. ( P A T .) .  (P . R .) .  

Sir Jo h n  B radbury, delegat angielski w 
kom isji cdszódow ań, powrócił do  Londynu 
w celu zreferow ania swemu rządow i decy­
zji kom isji odszkodowań. O dnośnie sp ra­
wy dostaw  drzew a przez Niem cy w  roku 
1922, pierw sza decyzja, opiew ająca, że 
Niemcy nie w ykonały odnośnych w arun­
ków trak ta tu  wersalskiego, nie dostarcza­
jąc F ran c ji w  r. 1922 odpowiednich ilości 
budulca, — przeszła jednogłośnie.

D raga decyzja, k tó ra  spotkała się ze 
sprzeciwem  B radbury’ego, stw ierdza, że 
powyższe uchybienie N iemiec stanowi u- 
chybtenie wykonania zobow iązań p rzy ję ­
tych przez Niemcy na mocy części 8-ej § 
17 aneksu 2 —  przeszła, przeciw ko głoso­
wi Bradburv'ego.

trak tacie odszkodowań w naturze, kom # 
odszkodowań dom agałaby się od  Nierro^ 
w ypłacenia odpowiedniego ekw iwalentu 
gotówce przed końcem  1922 r.

„TIM ES" O D E C Y Z JI K O M IS JI 
ODSZKODOW AŃ.

Londyn. 28 grudnia. (PA T .). (P. Kj 
O m aw iając ostatn ią decyzję komisji 
szkodowań, „Tim es" pisze, że decyzja 
m a n ie w ie lk ie  z n a c z e n ie , a lb o w ie m  —  ra­
nieni ..Tim esa" — należy ją  rozum ieć tr. 
ko w ten sposób, żc Niemcy zcbowiąz> 
będą do zap ła ty  w gotówce w artości u1, 
dostarczonej ilcści budulca. W  P aryżu  rl?l 

pisze dalej „Tim es" 1tom iast decYęl'■JMkom isji odszkodowań jest oceniana j3*|

n’a.

Trzecia decyzja, cd  głosowania nad 
k tó rą  B radbury się uchylił, głosi, że kom i­
s ja  postanow iła przypom nieć rządom  za­
interesow anym , iż w piśmie z dnia 21-go 
m arca, ustalającem  wysokość niemieckich 
w ypłat w naturze w  r. 1922, kom isja za ­
znaczyła iż w razie  u jaw nienia w  tej sp ra ­
wie złej woli rządu  niemieckiego lub ob- 
s trakcyjnego stanow iska jej organów, 
Niemcy nie wypłaciłyby przew idzianych w

fakt zasadniczego znaczenia, mogący , 
w płynąć na  przebieg narad  prem j 
koalicyjnych w dniu 2 stycznia. W ygby; 
to tak  —  kontynuuje „Tim es" —  jakgd! 
by rząd  francuski zam ierzał tę  decyzję ł*ił. I I  u  I ł l W U ć I m l  Ł , l A l U k \ . l  c a l  U C L ¥ / / | V  '

m isji odszkodowań w błahej stosunkńy 
kw estji w ykorzystać, czyniąc z niej
ny punkt narad  najbliższej konferencji. 
żeli taką jest istotnie in tencja  rząd u  fr3 
cuskiego. w takim razie  bardzo  uboie'A 
my, że mogą być czynione tego rodzaju  1 
siłow ania w kierunku w yw arcia p resji 1 
przebieg i wyniki konferencji. O pinja s’

. V

Teatr IVSafy.
Zabawa w miłość, kom edja v/ 3-ch aktach 

S tefana Kiedrzyńskiego.

W  aktualnej satyrze politycznej, 
szczególnie kiedy da je  się ją  w utw orze 
teatralnym , obowiązuje znajom ość real- 
lych stosunków  politycznych. K om edja 
Kiedrzyńskiego jest kom edją miłości, po­
lan ą  w sosie aktualnej sa ty ry  politycznej. 
Kretyn, poseł do Sejm u Źbierawski (gra 
Fertncr). szubrawiec i m iljarder w jednej 
osobie, a zarazem  ludowiec, zostaje mini­
strem. spraw  zagranicznych. D otąd mini­
strami spraw  zagranicznych byli: W asi-
cwski. Paderew ski, Sapieha, Skirm unt, 
>. p. N arutow icz. 'Widocznie nasz autor 
niał w ciągu czterech lat istnienia Polski 
urażenie, że ministrowie zagraniczni byli 
sakum pak idjotam i, jeżeli m atoł Zbieraw- 
k i  może być w kcm edji kandydatem  na 
ninistra, a naw et pod koniec ak tu  trzecie­
go zostaje nim w rzeczywistości. Rzecz 
acglądu. A le dlaczego K iedrzynski w ta- 
tim  razie robi tego m ikroccfaia —  ludow­

cem ? Żaden, ani jeden m inister spraw  
•:agr. nie był— ludowcem. Pa cóż te fałsze, 
koro sa ty ra  posiada niedw uznaczne ak ­
centy aktualne? Czy dla przypodobania 
ię publiczce, k tóra w  sprawach życia spo- 
oeznego i politycznego odznacza się za ­
p raszającą apa tją , czy aby sobie ułatw ić 
: a danie, czy że sie nie ma odwagi kpić z 
książąt, hrabiów  i Paderew skich? A le z ja ­
kiegokolwiek powodu czyni się to, to trze- 
"*! *!0Y S2e pam iętać, że się ponosi odpo­
wiedzialność w takim  razie za fałszowanie 
srawdy, -za dezorientow anie opinji i wv~ 
u;arzam e ołylkici, nieprawdziwej, aż do

korzeni samych zgangrcncw ancj, bo nie 
odpow iadającej rzeczyw istości ideoiogji 
społeczmej.

A  w takiej atm osferze dojrzew ają 
w łaśnie —  Niewiadomscy. T rudno  i d a r­
mo. In teligencja w łaśnie artystyczna b. 
często bagatelizuje spraw ę odpow iedzial­
ności za słowo i żongluje nietn, choćby dla 
dowcipu, nie kon tro lu jąc słowa rzeczyw i­
stością objektyw ną. G ardzi polityką, a k ie­
dy mówi o niej, to bardzo  często bez za ­
stanowienia, bez znajom ości spraw  i lu ­
dzi, z lekkom yślnością kaw iarnianych mie­
czyków. Trzeba już raz  zacząć m yśleć od­
powiedzialnie, bo słowo jes t czynem albo 
jego zapowiedzią. M ąt i chaos słowa, jego 
nieodpowiedzialność prow adzi zaś do n a j­
straszniej szych rezu lt a tów.

S trona polityczna nie jest jednak isto­
tną treścią koraedji, tylko pieprzną p rze­
kąską. Głównym aktorem  kom edji jest 
panna Seda (p. K am ińska), córka z p ierw ­
szego m ałżeństw a cwego posła-kretyna. 
Sam a ona nazyw a siebie „dzieckiem  w oj­
ny", , a wojowniczość swej psychiki rea li­
zuje w walce o praw o do —  puszczania 
się. Dla lego celu postanaw ia w ydać sic 
za '"obojętnego jej z resz tą  pułkow nika 
Lachmirowicza (p. W , Szczerbiec-M acher- 
ski) i w yjechać z nim za granicę, aby tam  
jako bogata i m łoda m ężatka swobodnie 
użyv/ać. W  drodze do celu nie zna żad ­
nych skrupułów . N arzuca się pułkow niko­
wi i Ębm próniituje się um yślnie, obsypując 
pocałunkam i broniącego się zaciekle wo­
jaka (w ojak tc zaiste „ tea tra lny" w  swem 
nVdoTest'wie) i nachodząc jego kaw aler­
skie ’biJŚFkanic. Popieważ m acocha jej (p, 
M. G ełla) podkochuje się w pułkowniku i 
ma go -już, już uwieść — córka przeszka­
d za tem u w sposób bezcerem onialny, gro­

żąc naw et matce, żc ją  zdradzi przed  o j­
cem. Dzięki takiej s trateg ji „dz ieckow oj­
ny" dopięło celu. Pułkow nik poddał się. 
A le w tedy parnia podejrzew ając, że .za 
tem poddaniem  k ry je  się plan pułkow nika 
ułatw ienia sobie rom ansu z mam usią jako 
teściową — zryw a z nim. Ten koziołek o- 
statn i bogatej panny jest zupełnie n iezro­
zum iały na tle jej dotychczasowej s tra te ­
gu-

Figura panny jes t postawiona śmiało, 
ale wcale nie jest ona kw iatkiem  specja l­
nie wojennym. J e s t  to rozpuszczona, o r­
dynarna panna z rodziny pasorzytniczej, 
bogatej, wychowana w tow arzystw ie ojca- 
g łuptaka i m aklera, mamy w „wieku nie­
bezpiecznym ", poszukującej przygód m i­
łosnych i podlegająca atm osferze in telek­
tualnej i etycznej, dobrze ubierających się 
chamów. Demonizm a la Evers zagnieź­
dził się w ptasim  m óżdżku młodocianej 
intrygantki. a, bogactwo napaw a ją  prze­
konaniem , żc złoto stanowi jedyną potęgę 
w żvciu.

Jed y n a  to zresztą  postać, starannie 
opracow ana, acz nie oryginalna (podobne 
„dem ony" daw no przed w ojną rysow ał 
W edekind, u  nas np. R eym ont w  „Ziemi 
O biecanej"). R eszta  osób banalnych i nie 
pogłębionych służy tylko d la uw ypuklenia 
tej „bohaterki". Żywy ruch, doskonałe tu 
i tam dowcipy, zręcznie, na wzór kom edji 
francuskiej zaaranżow ane sytuacje  ak tu  
drugiego, uzupełn ia ją  scenę, zajm ując u- 
wagę w idza bez przerw y, Demonizm je ­
dnakowoż „dziecka w ojny" w ydaje się 
zbyt przesadzony. O statecznie takich pa- j 
nienek, pragnących „żyć", znam y poddo- 
statkiem  (nawet np. w Orzeszkow ej „G lo­
ria  V ictis"). i

Bezwzględność w dążeniu do „woDj 
ści" erotycznej nie zaw iera właściwie , 
sobie nic dram atycznego, an i pociągającJ 
go. Ta panna Seda budzi w nas skutldy 
tego więcej niesmaku, niż zainteresowana 
A le nie idźm y za głęboko. A utor chc‘{ 
raczej zabawić, niż poruszyć. Szkoda O 
ko, że do tej zabaw y wciągnął rzeczy f .  
ważne, których powaga tragicznie cia  ̂
na nas od paru  tygodni. Chciało się z a ^  
łać: „przestańcie dzieci, bo się źle b a^

• I IC1C .

G ra F e rtn e ra  robi w rażenie niekisAj 
jakby ten znakom ity karykatu rzysta , di"^ 
z nieudolnie postawionych postaci na ^  ' 
nie i z nieprawdziw ie u jętych typów. Z ^ 
go stanowiska gra jego d a je  estetyczne ^  
dowolenie. P. Kamińska, mieszczański 
monik, w yszedł dobrze w geście, ruchu, , ' 
cynicznej nagości "motywów i słowa. TwA 
dej, kanciastej indywidualności tej arty5„ * 
ki dobrze odpow iadają role chłodny3! 
rozsądnych tvpow  kobieevch. W  scejf, 
tańca uwodzicielskiego brakło  jej su b td  
niejszego uroku, ale w  oschłej ironji, w
hec ojca, w w yzyw ającej prow okacji -jg*bec kaw alera, w  pogardzie dla perfra  
macochy była silna. N iewdzięczną 7°),  ̂
nieśmiałego pułkownika, zmuszonego (rA  
mać się w defenzywie aż wobec kilku KI ! 
biet g rał p. W . S. M acherski. A kcenty 511 j. 
nej dram atyczności w ydobyła ze ^  | 
drobnej roli p. K ościerzanka. , |

H um orystyczną sylw etę posła irh ł^ , 
skiego M acieja ze św ietna swobodą i s*3 
rannością stworzvl p . J . Or wid.

Zygmunt Kisielewski-

!
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(Sielska nic jest przygotowana do rozpatry­
wania kwestji odszkodowań z punktu wi- 
izenia sankcji karnych i gwarancji.

Paryż. 28 grudnia (PAT.) Cało- wczo- 
a jtza  prasa wieczorna przyięła z uznaniem 

uchwałę komisji reparacvjnej.
BELGJA PRZECIW  MORATORJUM  

DLA NIEMIEC.
Bordeaux, 28 grudnia. (A. W.). Na 

Wczorajszem posiedzeniu senatu belgij­
skiego oświadczył minister spraw zagrani­
cznych Jaspar, że Belg ja nigdy nie zgodzi 
się na udzielenie Niemcom moratorjum 
bez stosownej gwarancji. Minister spo­
dziewa się, że na konferencji paryskiej za­
padnie taka uchwała w sprawach repara- 
cyjnych, k tóra nie przyniesie szkody wie­
rzycielom Niemiec.

PROPOZYCJE BONAR LAWA.
Bordeaux, 28 grudnia. (A. W.). Jak  

donosi korespondent londyński Petit Pa- 
risien“, Bonar Law wypracował szereg po - ' 
szczególnych propozycji na konferencję 
paryską, a mianowicie o niemieckich finan- , 
sach, o reformie walutowej, i o innych za- [ 
rządzeniach, wobec których okupacja za- . 
głębia Ruhry i ustanowienie granicy celnej ; 
stałyby się bezprzedmiotowemu Rząd 
francuski nie powiadomił dotychczas rzą- i 
du agielsikiego o projektach własnych co 1 
do planu obejmującego całość kwestji re- 
paracyjnej,

KW EST JA  NIEDOSTARCZENIA 
PRODUKTÓW AZOTOWYCH.

Paryż, 28 grudnia. (PAT.). Havas do­
wiaduje się, iż niezależnie od sprawy uchy­
bień rządu niemieckiego, odnośnie dostaw 
drzewa oraz ewentualnych sankcji w związ­
ku z temi uchybieniami. Poincare poruszy 
na konferencji w dniu 2 stycznia sprawę 
odmowy Niemiec dostarczenia produktów 
azotowych, należnych Francji z tytułu od­
szkodowań.

Pozatem Havas dowiaduje się, iż jest 
całkowicie bezpodstawną wiadomość, ja­
koby Poincare przesłał rządowi niemiec­
kiemu notę, dotyczącą dostaw azotowych 
oraz ewentualnych propozycji rządu Rze­
szy.

NARADY W BERLINIE.
Berlin, 28 grudnia. (A. W.) Narady 

W łonie rządu niemieckiego posuwają się 
żółwim krokiem. Do tej pory nie zdołano 
sformułować prcpozycj*. mających ustalić 
wy.vczne pertraktacji rządu z wielkim 
przemysłem. Nie ustalono również sposobu 
dyskusji nad propozycjami sprzymierzo­
nych. Wiadomość, jakoby sekr. stanu Berg­
man n był wyznaczony do zaznajomienia 
in t tn ty  z propozycjami niemieckiemi, na­
zywa rr-asa njemiccka przedwczesną.

NIEMCY NIE. M AJA PŁACIĆ 
JUGOSŁAWJI.

Poznań, 28 grudnia. (A. W.) Komisja 
rcparacyjna pciocila Niemcom niewykona­
nie świadczeń na rzecz Jugoteławji z tytułu 
odsr-.kodowań, a to z powodu nadmiernych 
żądań tej ostatruei.

lini, w porozumieniu z ministrem wojny, 
postanowił przedłużyć czynną służbę no­
wego rocznika popisowego do 18 miesięcy.

W ministerjum oświaty projektowane 
są ważne reformy w szkolnictwie. Nauka 
religji ma być zaprowadzona wszędzie i ma 
tworzyć podstawę nauki w szkołach pu­
blicznych. Minister oświaty oświadczył: 
„Kościół musi się stać duszą państwaA 

WYBUCH W MOZZO-LOMBARDO.
R zym , 28 grudnia. (PAT.). W  pobli­

żu Mozzo-Lombardo eksplodowały grana­
ty ręczne, pochodzące z amunicji, zdoby­
tej na Austrjakach. Część przedmieścia 
Rechotta wyleciała w powietrze. Zostało 
zabitych 7-miu robotników i jeden żoł-

Z prowincji

merz.

na i fes.

o iii iipiraitiE
Londyn, 27 grudnia. (PAT.) Reuter. 

Kanclerz skarbu Baldwin oświadczył przed 
wyjazdem do Ncwego Jorku, że misja jego 
ma nu celu skłonić rząd St. Zjednoczonych
do pocrvnienia ułatwień w sprawie uregulo­
wania długu angielskiego w Ameryce, który 
Wynosi 856 milj. funtów. Kanclerz wyraził 
nadzieje, że może mu uda się skonsolidować 
ten dług i ułatwić spłatę procentów. Sądzi 
on że jeśli p o i • >nu warunkami nastąpi u- 
1 egu Iow,anje sorawv, stanowić to będzie do­
brą zapowiedź dla rozwiązania obecnego 
międzynarodowego zagadnienia finansowe- 

, Baldwin Zaznaczył w końcu, że jeśli 
misja jego zostanie uwieńczona sukcesem, 
wówczas można się będzie spodziewać, że 
Ameryka zachowa się przyjaźnie wobec mi­
sji o wiele donioślejszej, którą zamierza 
przedsięwziąć Bonar Law do spraw repara­
cji.

Londyn, 28 grudnia, (PAT.) W związ­
ku 7. podróżą kanclerza skaro.i IkJdwina 
do Amervki, z kół kompetentnych komuni­
kują. że kanclerz skarbu nie wiezie ze so­
bą ustalonego orojektu, k U ry h  niż nie 
miał u led z żadnej zmianie. Przeciwnie, mi- 
^  Pałdwin orzedłoży kołom rządzącym 
w Waszyngtonie propozycje angielskie, wy­
słucha ich opin i w tym względzie i bedzie 
usiłować w drodze przyjaznych okowań 
osiągnąć zawarcie trw h go układu -:a za- 
sacćch, zadaw ali jącycl d 'a stron cru. 

O PIN JA  AMERYKT.
Berlin. 28 grudnia. (A. W .). „Times" 

donosi z Nowego Yorku, że amerykański 
sekretarz handlu Hoover wyraził przeko­
nanie, ż.e przeważna część długów między­
sojuszniczych może bvć obecnie zwrócona. 
Mimo wysokich stawek amerykańskich ta­
ryf eelnveh, przywóz do Amervki w krót­
kim czasie zrównał sie z wywozem. Roz- 
woi ten trwać bidzie, zdaniem Hoovera, 
dalei, a na naiWlższą przyszłość przewi­
dywany jest skutkiem fedo odpływ 
złota do państw europejskich.

I Srali tein*

Paryż, 28 grudnia. (PAT.) „New York 
Herald" donosi z Hagi, że w okolicach zam­
ku Doorn została zaaresztowana pewna ko­
bieta, która jest żoną holenderskiego urzę­
dnika policji. Miała ona ukryły w zarękaw­
ku rewolwer. Aresztowana oświadczyła, iż 
w czasie wojny musiała tyle wycierpieć, 
iż pragnęła z tego powodu pomścić się na 
b. cesarzu.

Berlin, 28 grudnia. (A. W.) Jako  prze­
ciwwagę do międzynarodówki Am sterdam ­
skiej i Moskiewskiej, utworzono 28 b. m. 
w Berlinie na obradującym od kilku dni 
kongresie syndykatów międzynarodowych 
związków zawodowych nową międzynaro­
dówkę. W  kongresie są reprezentowane, 
oprócz niemieckich, syndykaty: francuski, 
włoski, hiszpański, portugalski, holender­
ski, czechosłowacki, wszystkie 3 skandy­
nawskie, meksykański, południowo - ame­
rykański i anarchistyczny syndykat rosyj­
ski. Północno - amerykański Industry W or­
ker of the W orld do nowej międzynarodów­
ki nie przystąpił, nie odmawiając jednak 
swego współdziałania od wypadku do wy­
padku. Przedstawiciele holenderscy głoso­
wali za przyłączeniem się do czerwonej 
międzynarodówki moskiewskiej.

i H  tones nsrsiawy
Londyn, 28 grudnia. (PAT.) B u ro  

Reutera donosi z Gaya (Indje), że hindu­
ski kongres narodowy zakończył swe prace. 
P rzyjęta rezolucja wyraża Ghandiemu i 
wszystkim przywódcom nacjonalistycznym, 
znajdującym  się obecnie w więzieniach, ży­
czenia Ponadto rezolucja wyraża uznanie 
Kemalowi Paszy.

ISO! IJ! iii
Moskwa, 28 grudnia. (A. W .). 27-go 

b. m. niespodziewanie, pomimo zapowie­
dzianej na dziś mowy Trockiego, zjazd 
sowietów został zamknięty. Na ostatniem 
posiedzeniu uchwalono szereg rezolucji 
pod znakiem jednomyślności; jednomyśl­
nie też wybrany został nowy skład Wcika, 
w liczbie 270 członków i 116 kandydatów.

Moskwa, 28 grudnia. (A, W.). „Iz- 
wiestia" ogłaszają tekst rezolucji zjazdu w 
kwestji zjednoczenia republik sowieckich. 
Zjednoczenie ma być dokonane specjal­
nym aktem, który będzie uchwalony przez 
Wcik i zostanie ratyfikowany na pierw­
szym zjeżdzie Związku Republik.

’i WmM
—  M ussolin i po stan o w ił n ie w ziąć  ud z ia łu  w  

ko n fe ren c ji p a ry sk ie j i po lecił, aby go zastępow ał 
am b asad o r w łosk i w  P a ry żu . (P A .T J .

—  S tosow nie  d o  decy z ji rz ą d u  au to rsk ieg o , 
c a ły  m a ją te k  zdetron izow anej d y n a stji  zo sta ł u - 
zn any  za  w łasność państw ow ą. (P.A .T.).

—  W  dn iach  18 i 20 b. m. L itw ini ponow nie 
a tak o w ali m ilicję  p asa  n eu tra ln eg o  po lsko-litew ­
skiego. (A .W .).

W  L ondyn ie  o b aw ia ją  się, że podczas w ie l­
k ie j burzy , ja k a  sz a la ła  w  czasie  św ią t Bożego 
N arodzen ia  n a  O ceanie  A tlan tyck im , na  M orzu 
Pó łnocnem  i w  Kaniule La M anche, zatonęło  w iele 
sta tków .

—  A ngie lsk i s ta te k  „L ord  H aw k e” za to n ą ł 
ko ło  m iejscow ości Syitekilubben. Załogę u ra to ­
wano. (P .A .T.).

3 mmi

Grodno.
(Korespondencja własna).

P olski klub robotniczy. —  Robotnicza spó łdzie l­
nia u trzenkst ' . —  O dczyt tou>. posła Zaremby.

pruskie, a zastosowało do nich prawo pol­
skie. Zarząd zwraca się również niniej- 
szem do MKŻ. i odnośnych władz pań­
stwowych o wniknięcie w te sprawy i o po­
łożenie wreszcie kresu tym anormalnym 
stosunkom.

Życie robo tn ików  po lsk ich  w G ro d n ie  koncen­
tru je  suę w Polskim  K lubie  R obotniczym . Co w ie­
czór zafttdni-i się lo k a t K lubu  m iejscow ym i ro b o t­
nikam i. T u ta j m ieszczą się o rg an izac je  zaw o d o ­
we (m etalow cy, d rzew n i i ro ln i —  to  głów ne g ru ­
py  ro bo tn ików ); tu ta j u rz ęd u je  K om itet P . P . S . f 
W ieczoram i o tw a r ta  d o  u ży tk u  robotn ików  ła d n a  
b ib tjo teka . B u d u je  się  scen k a  te a tra ln a . O d c za ­
su d o  czasu  s ły ch ać  grę fo rtep ian o w ą  i śp iew  ze ­
spo łu  m ło d z ieży  robo tn icze j. J e d n e m  słow em , ży­
cie duchow e robo tn ików  g ro d zieńsk ich  ogn isku je  
się  p rz y  tym  k lu b ie  robotniczym , posiad a jący m  
k ilk u se t o p łac a ją cy c h  sk ła d k i robotników .

D rugą sp o łeczn ą  p laców ką robotn iczą , rów nie 
p iękn ie  p rz ed sta w ia ją cą  się, jes t R obotn icza S p ó ł­
d z ie ln ia  Spożyw ców  „ Ju trze n k a" . Z organ izow ało  
się  w  niej p rzesz ło  3000 członków . O  do sk o n a ły m  
rozw oju  spó łd z ie ln i św iadczy  chociażby  fa k t chęt- 
nego w p ła ca n ia  w ysokich dz iesięc io -tysięcznych  
udziałów , w p łacan ia  z w łasne j w oli n aw et bez ofi­
c ja ln e j uchw ały . O bro ty  tej p laców ki sp ó łd z ie l­
czej w  dw u  sk lep ach  w y noszą  30 —  40 m iljonów  
m iesięcznie. J e s t  o n a  n a js iln ie jsz ą  o rg an izac ją  
sp ó łd z ie lczą  w  okolicy , to  też  inne  sp ó łdz ie ln ie , 
w  Jez io rach , D ru sk iem k ach , S o p o ć k in ia c h  c ią ­
gną do  n ie j, w y tw arza jąc  p e rsp ek ty w ę  o tw arc ia  w 
przyszłości w ie lk ie j pow iatow ej sp ó łd z ie ln i ro b o t­
n iczej. Tow. P ieczała , d z ie ln y  k ierow nik  „ J u ­
trzen k i" , m arzy  o  p iek arn i, m asarn i, z ao p a try w a­
n iu  hurtowe™  m niejszych  sp ó łd z ie ln i —  a  m arze ­
nia  te  s ta ją  się  coraz  b iiższe  u rzeczyw istn ien ia . 
„ Ju trz e n k a "  n ie n a leży  d o  żad n e j cen tra li. P ozo­
s ta je  ona  w  śc is ły ch  sto su n k ach  ze Z w iązkiem  
R obotn iczych  S p ó łd z ie ln i Spożyw ców  w W a rsz a ­
wie, obecnie p o  p a ru  uch w ałach  R a d y  N adzorczej, 
decy d u je  się p rzy stąp ić  na  cz ło n k a  rzeczyw istego 
do 2 . R . S. S. W  n ied z ie lę  17-go g ru d n ia  m ia ło  
się  odbyć W aln e  Z ebran ie  „ Ju trz e n k i"  k tó re  m ia ­
ło  d o k o n ać  zm iany  sta tu tu , zgodnie z w ym agan ia­
mi u staw y  o  sp ó łd z ie ln iach  i  p rzy łączy ć  się do  Z.
R. S. S.

Z o k az ji tego zeb ran ia  P o lsk i K lub  R obotn iczy  
zap ro sił do  G ro d n a  n a  sobotę, 16 b. m., tow. po*ł.i 
Z arem bę, p rzew odniczącego  Z arząd u  Z. R. S. S. 
Z organizow ano odczy t na  tem at: „G ospodarcze  z a ­
d a n ia  p ro łe ta r ja tu " . W ieczorem  sala  Id u b u  w y p e ł­
n iła  się  całkow icie . A le  g łuche w ieśc i o  m o rd e r­
stw ie  p rezy d en ta  N aru tow icza  nie pozw oliły  n a  
ogran iczen ie  się  do sp ra w  czysto  gospodarczych. 
Tow. Z arem ba przem ów ienie  sw oje  pośw ięcił ro z ­
p a trzen iu  wailki k lasy  robotn iczej z re ak c ją , coraz 
b a rd z ie j ro zzu ch w ala jącą  się  w  Po lsce  i o d m alo ­
w a ł p rzebieg  o sta tn iego  zam achu  Ghjeny, w ykazu­
jąc, że jed y n ą  o sto ją  p raw a  i w olności robo-niczej 
są: robotn icza  o rg an izac ja  p o lityczna  (P. P. S.), 
zaw odow a i spó łdz ie lcza.

R ud robotnicza.
i yn >•

UTWORZENIE KOMITETU POW IATO­
WEGO P P  S. W RAW IE RUSKIEJ. 

Dn. 21 b. m. na zebraniu komitetu wy­
borczego w Rawie Ruskiej, przy współu­
dziale delegata tow. Skalaka ze Lwowa, 
uchwalono rozwiązanie kom. wyborczego 
założenie placówki powiatowego komitetu 
PPS w Rawie Ruskiej. Jako członkowie 
komitetu, wybrani zostali następujący to­
warzysze: Przewodniczący Aleksander
Rzehak, zastępca W incenty Grzeszczuk, 
sekretarz Franciszek Swoboda, zastępca 
W ładysław Kogut s. Jana. skarbnik Leo­
pold Swoboda, zastępca Michał W erynskr 

Uchwalono również starać się założyć 
miejscowe komitety PPS. w miasteczkach: 
Uhnowie, Magierowie i Niemirowie.

Placówka nasza w Rawie liczy dziś 
142 członków. Prócz Polaków, zgłaszają 
się również i Rusini.

Wszelkie korespondencje prosimy a- 
dresować na rece tow. W incentego Grzesz- 

! czuka: Rawa Ruska, ul. Grunwaldzka, dom 
p. Barga, lub na ręce tow. Franciszka Swo­
body: Rawa Ruska, ul. Hujecka.

Dzielnica W»la-C*yste. Dziś o godz. 7  wiec®, 
w łoiłsału dzicfeicy. Wolska 44, odbędzie ssę prw 
sfećmenie łsosmteća Jziekiieowsgo. Uprawy terdzo  
waśne Wtuyscy członkowie kora Je'u prawwni są 
o kcoiecene preybyok-

SAMOWOLA P. NADRADCY KRAM ERA 
W RZESZOWIE.

Otrzymujemy list następujący:
Naczelnikiem parowozowni w Rzeszo­

wie jest p. nadradca Kramer, którego roz­
porządzenia M inisterjum Kolei Żelaznych 
i ustawy zupełnie nie obowiązują. Otóż z 
pomocą swoich doradców, pp. Nehtów i 
Raschkych, * p. Kramer ustalił np. turnus 
dla pociągów pośpiesznych, według które­
go drużyna parowozowa musi pełnić służ­
bę przez czas, wynoszący do 400 godzin 
miesięcznie.

Drużyna parowozowa, w razie wypad­
ku lub karambolu z przeciążenia służbo­
wego, jest pociągana dio odpowiedzialno­
ści, ale p. nadradca Kramer wówczas umy­
wa ręce od wszelkiej winy i odpowiedzial­
ności.

Podkreślić musimy również, iż p. nad­
radca nie jest naczelnikiem parowozowni w 
Rzeszowie, a tylko wykonawcą woli pp. 
Nehtów i Raschkych, którzy robią, co im 
się żvwnie podoba z podwładnym im per­
sonelem.

Ostrzegamy Ministerjum Kolei Żelaz­
nych przed skutkami, jakie mogą wyniknąć 
z powyższych rozporządzeń, które toleruje 
sławna Dvrekcia Krakowska, znana ze 
swoich drakońskich wyroków wobec praco­
wnika kolejowego. N a leżałoby zbadać te 
stosunki i winnych pociągnąć do surowej 
odpowiedzialności za nieprzestrzeganie us­
taw i rozporządzeń M. K. Ż.
POLICJA SZYKANUJE ZWIĄZKI ZAWODOWE 

IV TOMASZOWIE MA Z.
Zw. zaw. procowróLów ig’y przesyła nam na­

stępujący troiminiSf&t:
„OJdzioS Zw. naw. pracowników- %!y w  To­

maszowie Mhzow. fommciikuje nam że w ostał- 
ruch czadach policja czysto wkracza do łcks-li* 
Z l̂ajjzSou. łerorjTuije obocinjwh c.ibwkćw, nrapg. 
daa ó.h z  lblwLu, przytein n ie legitymuje sfę >»- 
kazwm w&adzy,

W dm 22 b. m ., kiedy cdtantotwi® Zarządu 
Związku damrgęji aję o t  przybyłej połlejf, cby 
v.'ykv»ht z pcSeoenóa jskięj władzy jiwychodżi do 
Związku. ipoiicjja rzuci,’a s c  na obecnych czkm- 
łoów i  ćolkY w le ich pobiła.

Czas najwyższy, aby odnoście wJMae zaitóe. 
neiscwaly się acehowaatjean policji w Tcraiaazowie
Mktwwfletialni.

Składki no bczrob0fnyrh, zlcttemie w Zw. robot- • 
ntlków przenrydla spoż.: p. Lange, v.ł. piele. ..Ztoty 
Róg" W'ronia 4. mię. 50,000, 'Fraccswoiey pękam i:

40, mk 60,000. Żehziea 78, r.lk. 30,000, 
Lesraw 89, mk. 10,000. Stmitoaiiensk* 2. mik. 
10.00X). Solec 14, m. 18.000, S^ciamaka 4, m. 19.000, 
Lewńcfisł’ 17, m 7000. Saleę'77, m .7000. BriihlpwAAł 
17, :m. 7000, Mły lar-slca 18, m. 8000, LufcedStoSJ, m. 
6,000, iPu'awi=4ca 21-, .mit. 6,000, G órcaw aką 36, 
rrlt, 0.000, Ząilikowika 6. m'k. 5,000. iPutewslra 67* 
mk. 5000, BurakwiilKi 17, nuk. 6,000 Walska 9. 
mik. 5,000, Mad^jińskiiego 52. mik. 4,000.’ K w iatow i 7, 
niik. 4.000. MoteliAikicgo 81. rc>k. 4.000, Żyitaią 40. 
mk. 8.000 Okc.pr.va 61, n:k. 3  000. Ijesz-to 118, 
mk. 8.000, .Puławska 13, mk. 3.000, Stare AEEato 24, 
rrk. 3 000, Lucka '15, mit, 3.000, Tarczyńska 8, 
mk, 3,000. Lwika 27. mk, 1.500, .PI, K'.r jiy 
Wieik. 6.r, mik. 3,000, Nawy ftwkć 47, mk. 2J500, 
Newy św ia t 8, mk. 3,000. t e e e n  mk, 288,500.

Zebrani* Orątinizaryjce Kolą pr*e,own. hiurOw. 
przy Zw . s*w. p ra r. H an tli. Wobec ic/ąo, e e  m ięczy  
rracewrikrimó b.:ur>v\yirać znajduje s ię  w ielu tor. 
fisia źle wynagradzanych, <yy eńwoiraa Scaaiecaność 
fcfśłeffSMj ongcjniascji tej Itwtegwji .pnaeeeników— 
g ru p a  jncjątorów wzywa wazys&p.ch Jcalegów blnii- 
rowych, stk tą cy ch  do Zwiarflcu ii jeszcze aiie nale­
żących,. (la praybyaila na zabranie organiz. Kolia pira. 
w r a W w  biurowych, które o fb eJz ie  się  w  J.rtoalu 
ZwląrOcu ( S ' « w  16) <&M o  godz. 6  pp. Na zabra­
niu tem będą amriw.io.re podstawy organizacyjne 
Kffa regulwmin i ctókeitone będą wybory db ko- 
n.itetu Kota.

r e z e r w

W  27-m ym  dniu  r o z p r a w  przeciw ko 39 człon­
kom  p a r tj i  kom unistycznej, aresztow anym  na kon- 

’. fe ren c ji w  gm achu grecko  - k a to lick ie j K a ted ry  
św . J u ra ,  a  oskarżonym  o zbrodnię  z d rad y  stanu, 
zakończono już  postępow anie  dowodow e, poczem  
try b u n a ł p rzed ło ży ł sędziom  przysięg łym  87 py ­
tań.

O dnośnie  do 9 -ciu  oskarżonych  p y tan ia  idą  w 
k ieru n k u  z d rad y  głów nej, k a ran e j śm iercią. D al­
sze p y tan ia  p rzew id u ją  u d z ia ł w  zb rodni, k a ran y  
w ięzieniem . P y ta n ia  zo stan ą  usta lone  na  p ią tk o ­
wej rozpraw ie , poczem  n astąp i przem ów ienie p ro ­
k u ra to ra  i obrońców . W y ro k  zap ad n ie  po  Nowym 
R oku. (A .W .).

PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY W O JSK O W EJ 
Wiedeń, 28 grudnia. (A. W ) „Neuc 

Freie Prcsse" donosi z Rzymu, że Mussc-

O uregulowanie wynagrodzenia pracowni­
ków kolejowych w Dyrekcji Gdańskiej.

Od zarządu okręgowego Z. Z. K. w To­
runiu otrzymujemy list nastepuiący:

W  Dyrekcji Gdańskiej PKP. pracow­
nicy kolejowi są strasznie krzywdzeni pod 
względem v/ynagrodzenia itp. Dyrekcja 

stosuje do kolejarzy dawne pruskie pra­
wa, a nie te, które winny obowiązywać na 
całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej.

Zarząd Okręgowy ZZK. Toruń w dniu 
21.XII r. b. przesłał memorjał z prośbą, 
by DKP. Gdańsk zrewidowało uposażenie 
wszystldch pracowników od najniższego 
do najwyższego funkcjonarjusza, jak rów­
nież, by skasowało raz nareszcie prawo

Zc Zw. Mcł*!0wców, Bacmość fjiseriy! Wzywa
s ‘-ę tówmrzyszy cYmków Zarządu* j Komisji Rewrj- 
z>-> ej sekcji «fcerów do lokalu Związku. Lraotio 
53, na dai-eii 2 stycznia gcxlz 7 wieczór. Spraroia 
bardzo ważna. Srkrf tarjat Okręgowy.

Zwiąrfk saW*ł<vwy pnrOwiukóyc haudtówycli
i biurowy*ń». Zielna 25 ntrządiza w itaiu 31 grudnia 
w łokalu wfcisnyn* Wieczór Sydwestirowaki Ha 

Związku, Zajproesenia: imćeaine wydaje 
SeJMelarjal ecrftieSsie ad 10 r. do 2 pp. i  od 5— 
do 10 wierz.

licie fDstnadąpizi
Notowania giełdy wan^iiwskirj,

Doiary St. Zjednocz. 17f>0 0 — — 17950.  
Dolarj- kamvh„.dć<> 17935.
Fracfki fnsiicmskie 1900,
M arki nie.mćeokśe 2.30.
Refeja' 1195—1180.
Londyn 82600—83700—83400.
Praga 545—560.
Szwajcsirja 3430—3120. 
iWiedień 26.35—2650.
W łochy  9 1250 .
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C y r k  D lii 8 w itt iS t:

DELONE - EFFENDI
i  M - d e  B e n i t a

* „TAJEMNICĄ ZAGWOŻDZONEJ SKRZYNI*. 
Niebywale zainteresowanie oraz reszta nowości.

K r o e i k a .
STAN POGODY 

(wwdfwg dlamyich PańsOw. Instytutu (Meteorolog,)
Temperaturar najwyższa wynoaiJla wczoraj w 

Wsw-aawfe + ‘2.®4, insjiriżr-Eł' —0.®8.
(Pnrowidywainy praeibu-tg pogody vr dniu dai- 

aie^syim: IPrzewaśne pocŁamiiroo, ura.ejsctimii dre- 
b».ie opady, tomperaPuira w pablilśu 0*, wiatry po- 
lusdtiC-owo-iosch'.d'Jiie i  aachodnto.

PODROŻENIE OBIADÓW.
Cena obiadów 1. zw. urzędowych w  

restauracjach została podniesiona z 700 
tuk. na 1.000 mk.

Kiedy urzędy są nieczynne. Presydijunr Rady 
mit:;': itrów zawiadomiło tsraędiy państwowe i ikan- 
z-etorję eejmcwą o wyfea®'» dmi svv'attoeznycto, 4c'ó- 
re óbowi^aują w© wszyitfkiicih wraęHacfa państwo­
wych.

•Dotyczy to wszystkich nfiiedztel w roku. Nowe. 
go Reku 1.1, Trzech KróŁ 6.1, Oczyszczenie Mtfifct 
Bcs&ięj 2.II. Zwńartowtairńe Matka -Boskiej 23.11 i, 
Roraróey Konstytucji 3.V Apostołów 'Fi o to  i  Pa. 
w la 29.VI ;Wioiet»!wis!(ąp'.temie Maiki Hus. 15.VIII, 
Narodzenie Matki ’BoSk dj 8 IX, MbzysSkich Św.ę- 
iych a .XI, Njepoksikffiego (Poczęcia .Matki ©odsaej 
W Y.TT JJotżle Narodzeni© 25.XI i, (§w. Szczepana 
2Q.XII. drugi dtóeń. Wielkiej Nocy drugi dzień 
Zietaaych śwflęt i  Wtóebowstąpórai© Pańskie.

podwyższenie taryfy k le jow ej. Taryfa cscibo- 
w» b .3i kotećoh bętaie od •Nowego Róku podwyi- 
«ro®  o 50 procent, toiwuwroa ześ o 110 procent.

Zmiana (nastąpi teorolyczn'© o godz. 24 z dnia 
31 grudnia ma 1 styrana®, praktycznie eoitom&iSl 
zależeć b ęd ą c  c-1 term inu .razpaczęcśia podnóży. 
Fanróważ popraedtóo zmiany taryf wyw&’yw.;!y 
pewne Klejwrozamienla co do śęfsfieęp tenminw, 
wilec władze kolejowe wyj-ńoiily' . że cena
biUefeu zależy od <Ja!y biletu.

Rozkład ja rfy  .,dwójki14. Wóbec przeltuiżcnśi 
łitijć trarowahwej Nr. 2 do Czerntókowa. rozfifiad 
jaady został znrietoilcSiy w1 epcSSb rosbępuijąicy: 
Picrv szy e'tcklrwwwz z Muranowa .wyrusza o godz. 
S%  rano. z Caentóbfcowa o 7 ,m, 54. Ostatni wagan 
z Muranowa wyriKBa o godte. 9 m. 42, z Cser.niki- 
tocwa o 10 m. 41. Elektrowozy kursują co dwanaś­
cie minut.

Walka z żebractwem. Zebrente praewednrteaa- 
eyrh opiek ©kręgowych zwróeTo k «  do  WydawVu 
Opiełci Spofceznej Msg'strata, » projwzyciją wyri'a- 
w snta T7erayw;ialym aiibrgim specjalnych zrówflad- 
caeń o ubóstwie, dsjącyoh prawa dla korzystania 
z d f ta ą e c t t*  ładtetoiiego. Wydacd opieki odrzuci J 
pnapezyciję, pctsćtewsd ibyfobyi to  popieTOnóero ż&- 
breethra 'i zaprzeprrsrcrentoini idei rozpoczętej wcifci 
x he bractwem w unieście. WiedŁug np’tnj} Wydzia­
łu. wszyscy po^rsejbtnj^cy uboday m&jdą ejhnonte- 
ode wr prry-u kach miejskich 'i .Iscmóecanemit jeęit, 
aby pufcKezjociśó praez niedawanae jaDnrażny nie 
poprjeraia żeibrawtwa. Największa pfc.gą są ietbrccy 
% prowincji., kjiórzy zjeżdżają do .Wanazawy z róż. 
nych mtejsnowiońci dla popłatnego procederu że- 
bmczego.

Lasowanie w Bkkęci*. Komitet Towerayt-twa 
Zachęty z&wtrdamóa, re  doroczne iosow.miie dziel 
ortwki pem !)ędzy ozPo:ków otbędraie Się ju tra  o g. 
12 w południ© w sali rmbseaiuęj.

Uniwersytet w Lodzi. Radln aziktólnffl -’ódzika 
pofiftsnawiia pisedtsiięwz-ać Joraki w" celu wyibudo- 
wlBR:a  uai:wersyte!u w  Łoctei. W' tym oeilu .pwBfa- 
nie komitet orgsoiieacyjny, który zejmiie się zbie­
raniem iuhdwuówi, .postara się o edwrame pLerw- 
essych semestrów i  o  praktykę w szpiclach łódz­
kich dla studentów.

Linia telefoniczna. Mimistoijum pocat i tele­
grafów .pozwoliło sejmrfcowu. sejnęjakiemu na bu­
dowę ltoji telefonicznej pomiędzy iZwterzyiicem a 
■fCrasmobrodem z warunkiem, alby sejmik dostar- 
eaytf słupów i  peknd połowę pozics'Ja'ych kcez!ów 
budowy.

R O Z R Y W K I .
Wieczór S y lw e s tro w i. W r.iiedFzfiel.ę 31 gru­

dnia odibędnie się w Phfsk’in  Klubie ArtyeSyczrym 
(hotel Polor ja.) w ieczÓT Syiwesłrawistki diii cztch- 
Mor j  wlFirowadzranych pteez « ith  osobiście gcńcA 
Piękne sale k ’u'bu będą udelcarowome i  ozdobione 
pitaez Wtyislów.aroteray: W. Wąsów'caa, J. Zuru- 
bę i  R. Wflkowskieg©. Przygóto.wany jesł szereg 
Mtysiycznych mtespedtównek.

W Y P A D K I
M#lż«ństwo pod pociągiem. W dniu wczoraj­

szym w pobliżu etecji kolejowej św ider za Otwoc­
kiem praes tor kolejowy praechodzlR małżeniko- 
•win Piotrowscy i dostali się pod przejeżdżający 
kuirjtr. Piotrowski został raiany i  odwieziony d'o 
szpitala w Warszawie, zaś F 'łom em  Piotrorwsika, 
lat 58, zosMą zabito ua miejscu.

Trop na terzo kolejowym. W dniu wczoraj­
szym oat toize kolejowym w pobliżu stacji Mrozy 
JSiakariWKi trupa mężczyzny, lat około 22, wzrostu 
fcedniego, ubr.mego ubogo. Giowa zwrisęja tylkn 
na skórze, prawie zupcteiie obcięta. Przy zf.b:ty.m 
dbwiodów żadnych nie zatdczictoo. Pienwiotni©

praypoiszczajw, he wchodzi tu  w grę morderstwo, 
UaSdicno jedinEk, że jest to of-or® pociągu. Kota 
pociągu cbciięly mu glawę. Osobistości tóe usta . 
l»n».

„Tech'dk bud®wlaay~. Dwoica domu nr. 11 , 
przy ul. 'Wlicirsbowej zauwisśyi w dniu wczoraj­
szym jaJciegoś osobnika, który wychodził z bromy 
dżmnu ł ‘ WforsSfttnfe uferyweł coś pod pefttom. Za. 
trzym ^ ’{jo "Tedy i sprawdził, he osobir'ik Aw miósl 
uiki”Tte pad <pnSl«m 9 m:osięa’jxłi prętów, któremi 
przy moro wyweme eą zwykła n% schodach chodni­
ki. Po spirowadaemiiu do 12 komóisarjrahi zto&ięja 
prętów, stmiierdzoiao, że jest to Hearyk Grsze- 
wfez ; txroarayS siz co ża juko tecłrofik budowlany, 
n ie  jna zajęcia z powodu zilto ju  budówk-Bcgo i z 
koniecfflKŚSci musiał pójść na teaKfeóeż i  kradł te 
.pntodimloty, ma których), ęr4» fachowiec, aię wuf. 
Oscdesorao go w  em ncśe.

Kradzież biżuterii za 12 mśljenów. 27 eztwk 
b żu te rjl zlbtej z dirogooemmemi kwmleHóacnf, cgól- 
E*j nW tofcl 12 .miiłjojsów m k,,' ■otm 90 tysięcy 
mk. gotówką atoradaioaw z nnicezikaraia Antorwny 
Kiokhadorowoj przy ul. Szerokiej 48.

T eatr  i m uzyka.
WODEWIL DLA DZIECI.

Uśmicchirięte, roirartaw&ne buziaki, raaplo- 
nu'euaone oczęta i 'kl'iks«f‘ p w  ;kła;Bczącyc.h rą- 
cząt! — oto w kilku s'ow tah obraz porataików w 
Wodetwilu w  uibicgte święta.

I cóż w tern dziwnego, że pmseidEtawdetti* dla 
dzieci w Wwtewóht zaakarbity eabue ua.ianio tej 
ur^mitilszęj jx>.i stońoem pubkcajniośoi, 'krnediy kre- 
rowsiictwo w idowisk spoazywa w* wyttalweydl rę­
kach poety Dr. Iwincwvsikiego i  «nt; nuMfaraa Bru­
nona 'LeefcowrSńegp. Cóż daiwniego, 4a po tólteu 
,p.r■ cdi-'t/wiifiric h. pomiędzy sc&hą a wiidowucą ?9- 
wiąufia --lę nić wz^Mn-nej fęnnpatp. kredy z© see- 
ay -itowem. piosaiką i  żartem {.raeiwarrają d© slu- 
dzacaów i słiuictwcaek (jzłożie często inwhio tam te 
dret\ .iwdzoje odąótoilćt) ©rtyści tej m iary, ćo pp. 
Bafieer.-kfiewt^wjówna. iBuczyfeika, UmihMoa, Maitew- 
Eflii, Maszyński, Rapacjpl (syu-j, Msirja SfctorsBywka-, 
trak. dtostowni»: Manja Mcikmzydkia, Mlećzysfew

Freuilciel i  njeocenxiry w' djalogjsdh z dzfeiiwa Al. 
Ze'wifTawTjcz.

Osdbne «5w » wnaBU® należy s'ię p . Zelwwo- 
iwliczowii ra  jego nmcejętaiie, ,pow!je(dżialibym—orf- 
straęwskiei przemy witanie d© serduszek dzliecie- 
cyt.b. Pr,-. Zehverowf.rz bwci M<stmę, ucząc ja, i 
uozy ją  — bawiąc. To też «kasanńe się  p. ZeJiwieu 
jwwiiicza aradytoitjium stolo wtitia gramiii'lm oklas­
kiem, eftucim go z naprężoną oielktewbscią i  można 
mrieć tę  pewurciść, że •nioje 'a»  satedbeta© z'arnlko, 
rzucono wiprawiną ręką artysty i  obywatela Zeh. 
wonowicoa actóeftouic i  zdrowy wydla owoc.

R. B.

Teafr Wielki. 'Dziś „Kuglarz Notre Dsime*1
Teatr R°zmai;«>śei. Daiś . Popas -KTólą Jego. 

rooiśei,1".
Teafr Polski. Oatś „iBaneo**.
Teatr im. Bogusławskiego Dz'ó „Darny i  H>u-

zriry*'. Juitro o  goto. 7'X. wieęsŁ pnbmjean wispa- 
nt&aćej fnutezji cteametyczinaj .-w- 7 obrazach Jerzego 
Żatiiwsikiiegoi .-Eros i  Psyche''.

Teatr Reduta. Dziś o god®. 4 pp. (ceny :dó pa­
towy znćżane) „iPcs(!ioira|'ilDa)“ L. Sdhfflerta. Pra&d- 
stawileinii'e •wi'ieozorowei (ceny również dó potowy 
tó&onte) wypeUai! ,JPomstw“ Orftona.

Teatr Mały. Dziś „.Zabawą w  tnUteść".
Teatr Nowości. Dziś „Bajede-af*.
Teatr K<>ir.©dja. DzS ,Mqja pasnata rnsnua!'*.

Wieczór B<»y‘a. ZapowteiBirsay wa niedzielę
d. 31 b. nt. o go lz. fi'A wuecz. w  saM Taw. llygje. j 
racz. «gw, Karowa 31, wijecTÓr Boy‘a  cbudz l wśród j 
nrćszersźydt kół pulbłkraaośoż nieziwyikto zjinteirftsx. 
wende, saaówn© daięki wMtetowii msjtepszych wy. 
konatwwów tych arcy-dt>\vxs:,pnycli w ierer ików a wet- 
scżych p'Jcsereik. jrk  lówirfież dz:ękj udB'tflowii sa­
rniego autora, którego pojawień:© się na estradzie 
.jest <iSn Wirirsaawy .'łatwą <fo pojęcia awwacją. iN'o- 
w?ti-4’wt'e wżęic Sylwestrowy ten 'Wlfieczór utworów 
Doy‘ą  zapettai salę dó oeńiWnłeg© utóejsoa. Bilety 
w księgarriii Wendego, Kłalk. Praediro. 9.

Sylwester dla dzieci w  Wodewilu. Nijweseil. 
acy Sylwosłer przepędną w- tym tolsu nfi© cbcoożK, 
lecz dżSerf, w swio.im małym roju „Dajk*' w Wo­
dewilu (Nowy Świst 43), który w  aidiediziiełę dala 
31 grudnia o godz. 12 iw pcł. rozżairzy się  Wasika. 
md wlielobarwnej sceny pomysłu B. Lechowskie­
go i  tysiącem! magjicznych lalwnat. Ro®ebrzmS sal­
wami ftniechu bajek pie^nf1 i  dowiccipów, oraz 
tysliąoa i  jeriocij czarodzejstkich nicspcidzitenek. iPor 
’żcgnacriie starego roku UKwietaią swbim wtspóliu 
daialeim t®cy artyści, jak p. BaJcertctewlcaówais 
Belsika Rnptsdbi; i wielu ćtnmych. D,jękną ozdobą 
dziecięcego Sylwestra będą występy fcinecznego 
aespcOu p. Wysockiej «x«z .ptontamat :a Pawdiisaae. 
wy i Pam ela. Kasa czyuma codzienna* cd 10 ramo 
do 3 pp.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Cinema Path o — Colosseum. „Wyspa umarłych*1.

Wyświetlony w  Oinema—iPaiih© obraz należy 
db łych cietewych d efeikfownyxR opowjiesci, któro 
nie srntdeą nikogo. Zwlasacaa prześllieaie zdjocdh 
atóJugują na najwdętesze unnerrle —  ii budzą mS„ 
miowpłi ucżiicóó wpitydu, gdy w'spomin.imy msz© 
filnvy w‘"ró:cl*a:fii D‘Eln*one.

•Granj" wad program przegląd iPath© Nr. 2. z?- 
wiVtrejarv 'zrtję?'u z  >naul!cowiei) ektspedywśi n a  Mont 
Bląnc, j©4t powążną i m i Ją iwirywtką <fflo kaidegw.

ROpOco. — „Wszystk0 się kręe '‘;.
Kino. ..Rococo zmćeiofo ssię chw.'towb w tea. 

tizyk i tft ,!ti?ki o diarokitiera© kabaretowym.

Akcja 'oczy się na zamianę na etoanib, na sre- 
tiii© i na widowni.

Gdyby jesacze farsa byki tooscrocakę w  lep- 
SBjmt fionii© i  ♦roszetakę •dowcipnisejisza, może la 
iuowBoja wypadłaby pomyitoće he jednak ctaOość 
jest niieco nudlr.a, a  huimor niezbyt wykwintny ~  
widz opuatKaa białą salkę Rococo z urauróom' n ie . 
SHMlku.

tMainry jtrż w" iWatraawS© Qui pro Quo, Czarne­
go Koba, Muaic ItoJll, Dolinę Szwajcarską — arie. 
disij wóęo ilepiej kitneimt'dogriaify ipoziostainą sebą, 

a nie praeSataczfe^ą się w przybytki. lekkiej muzy.
Ik#.

POKW ITOW ANIA
Na ofiary zajść na placu Trzech Krzyży 

w dniu 11.XI.
Od prawowwifeów urzędu pabrinSowegą jw.ry 

Mimie! erjiuim' Przemyślu i HiandSu 'mfe. 24.760. Z 
pracowni bażaiemkijej i  ilaawieOktej firmy Hra&e 
zobrftie ,praez HcróSEjTuskliego oak. 21250. Makuch 
mfle. 5000 [II. Itoczyńska mic. 5090. Z. HonigmśTl 
mk. 10.000. Albrecht mk. 5000. Giówn© warsztaty 
Naw e Bródno . Felcowinna mile. 133 550. W. J . Wo- 
rcmi-eocy mk. 3000. Śzkóttti pawsze Juna Nr. 40, cd- 
detisłl V ty, mik. 809 0 , L. Caecssotawa mik. 5000.
Z firmy Bajfle® z’toione przez tow. Cbm-urzyńsk te­
go nok. 11.500. H. -M. mik. 10.000. Henryk Sżpha- , 
g > ł mk. 5000. F. Musizewak,L mk. 4000. Dr. J . t 
Rosenberg mk. 10.000. J. Selikowaki ank. 10.000. | 
Kam'u fci mk. 1000. Moszczyńska mk. 1000. I>lu 
uczczenia ś. p. Weiktorji Kurzawćóakijej sk ład- F. 
Kurrawlióakl .mik. 4000. Józef l  Kialanizym* Grcdeu- 
cy mk. 10.000. Dr. K lara Zalestka -mik. 5000. Han­
na Gradecilca mtk. 6C00. Zebrom© m  pośrodtuiictt-weim 
to w. Ko masy w  fabryce Zlotitoglm, oddział Motart- 
ma mik. 7.500. Zebrane w Glównyicii Wairozitf-ćtich 
Kolejowych Warszawa - \V.-cvhadii;ia mk. 75J300. 
Rohatiaicy z  fnbryikń' Staw, MecłińnJków w  tPru»B- 
kewiię mik. 105J900, <M. M. imik. 1000. I). Peril mk. 
5000. S. Perl mik. 5000. M, (Perl nile. 5000. J .  Ka­
ni dci mik. 1000. T. S. mk, 5000. Gd1 •prac&wmiików 
odidziirfiu maszyn 'drukarslkiicli 'Państwowych Z®- 
ktodów Graficznych, Al. Jerozolim., mk. il46j800.

1 Torw. W. Rcżeuawa m k. 5090. S. P r .iraw ski mk-
10.000. Tow. Sud© 7. O.ślTawia Ponnań^kijcgo mk- 
1000. Wrtóiaw Leń-óewski mk. 1000. Strażacy V 
cddaiaSiu stuaży cgni'owej na Dradze nsk. 70.000- 
Bronisław Siwiik mik. 5000. Z. Dyiijaa z Ioowro- . 
cJąwia mik. 1000. J. Orcnbuch — Łódź m i. 1000.^ 
Mi.hatoki mk. 5099. PuJtowsfci m i. 10.000. Sajka 
mik. 10.000. Dr. J&rosa nrk. 5000. Czręcijatowtcz 
mk, 5000. Makaierc-iwicz mtk, 5000. Brodowski mk. • 
5000. KłosowBkiii mk. 2000. Rotouówski mk. 5000- 
Jaidżwiińsk) mk, 5000. Jadwiga i Zygmunt Bndelnia- ;. 
nowie mk. 20.000. Pracownicy „Rzewzypospnlitej *. 
mk. 4000. Oddział mechaniczny i wairszidy 'fbb rp .fe  
ki' (©baczniej „NcżMasef* mk. 61.309. Nauczyciel ~twa, : 
srtkofy powiszechnej Nr. 37 mk. .10.000. -KrzcmfM 
alei <mik. 1000. Karol Kamiińskii — Pruszków ;nk- • 
2100. S, II. mk. SOCO. Wl'!aidys’®w Lenczewski i  H©' - 
lecą 'BcfeewrJka, artyści teatru ttubelakiego. m k ,,
10.000.

Pracownicy Kasy Chcirych m. Varoztrwy. Liisita I ęT. 
Z. Wamiberg mk. 5000. K. Ktotz mile.. 1000, H.. S i-|p  

j karaki .mk. 1000, K. Ghrzamwiskii imk. 3000. Si.
! WęgrzymowtiKz mk. 1000, iPabrań-ik'- mk. 2000, Kle- 

piński mk. 2000, Siedlecka mik. 1000. Iwaaowskii 
mk. 1000, Szuibeirtowicz mk. 1000. S. Tor mk.,. 
3000. M. Małecki mik, 3000, Z. Jankiewicz mk- 
2000, W. Żakowski mk. 2000, Kruszewski mik, 
1020, S. Srczeiprak k  mk. 2000. J. MuszewBki mk- 
2000. T. Rrate ński mik. 1000, W. Nowakowski mk. Ł- 
1000, Jorosi^wiiczowa mk. 1000, St. Dąbrowski! 
niik. 1000 W. Mikulski imflc. 1000, (B. Heranelita mk. 
1000, S. KKfcisińskii mik. 2000, J. iDmulttiuk mk. ' 
1000, L. Paszkiewicz mk. 1000, E. Rej mk. J | 
1000. E. Komorowski mik. 2000. R. Ttrojaaawski jt 
u»k. 1000, A. Scheiłz, mk. 1000. H. Millauer mk. fj 
1000, R. Redłer mk. 1000, II. Kujalmik mik. IOOOi, . 
G. Ratlziikowi-ki mk. 1000. Razem mik. 56.000.

Na. ,.Limołyp“ <11 a drukam i ..Robotnika*1.
S. S. mk. 3009. Dr. Jan  Kurdlii ntk. 5000. 

J«n Gbruśnik - Eliifcabette 1 ilbLar. Gromadzki $ 
1O0O suk. mean. A. G. mk. 10000. Bezlmicanto mk. . 
1OG00. F. G. mk. 5000. Drsrowiniicy Admiri^tr::- 
tlji i  Redtkcji „Robotmitka" mk. 453.250.

ot. m onoi[H8E»iim
M a r s z a łk o w s k a  103 , od 5—7.
Choroby kobiece Od 1—2 ceny 

lecznicowe.

Er. F. lek. asvsl. 
szpil. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

mm N a d z w y c z a jn a  Okazja!

inmi
BlIZKi

12„GG0
4,500
6,060

ŻAKIETY 
KOSZULE damskie 8,000 
KOiZliLE męs. zu tir. 8,000

D l Brams s(bzurpg%erb.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9*/, r.. od 
12—3 i 4—7. Panie i dzieci 3—4. 

N o w y -S w ia i 4 8 , m . 18.

<

craz wielki wybór m a d e p o la n ó w , m e lk a l i ,  w o ln y  po
cenach bardzo nizkich

!it.
Zapobiega od­
mrożeniu, goi 

ranki piawdziwa m a ś ć  
,.ftir{iQ ŻD L“  (z kogulkióm). 
Żądać w aptekach i składach. 

Apteka A. Gąseckiego 
w Warszawie.

B - c i a  Z A N O E R , 83 lał!0fa»ńJ S3.
saranrarac^iKaiaM PyaHiBIB iBIHili ii   I linWTlilinilimrTmTr'

N A  R A T Y
m ie s i ę c z n ie  lu b  ty g o d n io w o  u b io r y  m ę s k ie  i o k r y c ia  

d a m s k ie  poleca

M. B. Hozenbai NdwawiijŜa 21 ID. Ii tli. 193-83.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
SP. z OGR. ODP.

WARSZAWA, u l .  W SPÓLttA  17. T e l .  2 2 9 * 7 0 . 
CZEK. KONTO P. K. O. Ns 1228 

M ń z ia ł  w  Ł o d z i, u l.  P io t r k o w s k a  8 3 .

Na nadchodzące święta polecamy na upominki gwiazdkowe 
książki od najtańszych do najwytworniejszych. Posiadamy stale 
na składzie wszelkie nowości beletrystyczne, naukowe, dzieła |fe 
ozdobnie oprawne, książki dla dzieci i młodzieży. Zamówienia 
z prowincji' załatwiamy odwrotną pocztą, po uprzedniem nade­
słaniu gotówki lub za zaliczeniem pocztowem.

1 IMUSZEditl OKBBflc. Tu_________________________
fthr3f7l/i ślubne, złote srebr- 
UlilfjUil! ne, złote p ierścion­

ki. kolczyki, zegarki. Przyjmuje 
reparacje tanio—dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, rog
Dzielnej.

iCJE do sprzedania wielkiej
spółki przemysłowo-han­

dlowej. Pierwszorzędny interes 
dla kapitalistów. Wiadomość te- 
leton 255-47
f h n r h  U weneryczne. Rzeżączką 
Lilii! źli I leczy się w aknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—  ̂
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp- 
Dr. Rosental. Panie 2—4.Fara wytworne, bekiesze, opo-

Mk. 7.680.—

Mk. 28.800.— 
Mk. 5.050—  
Mk. 4.680.-

Mk. 57.600.- 
Mk. 7.200.- 
Mk. 11.520.- 
Mk. 17.280.—

Ostatnie nowości wydawnicze i gwiazdkowe:
a) Dzieła beletrystyczne i naukowe, ozdobnie oprawne 

de Bury R., O miłości do ksiąg to jest Philobiblou
spolszczył Jan  Kasprowicz, opr.

Chmielowski P., Histarja literatury polskiej od 
czasów najdawniejszych do końca wieku 
XIX-go, Tom I, opr.

Ernst O., Historja młodego życia, opr.
Gumowski M. dr., Portrety Kościuszki, opr.
Kleszczyński Z., Żywot Colombiny, poemat z 33 

barwnemi obrazami Stelana Norblina, opr.
Konopnicka M., Wybór poezji, opr.
Korsak Wł„ Rok Myśliwego, opr.
Kubala L„ Wojna szwedzka 1655 — 56, opr.
Lenz v. W., Beethoven, życie i twórczość, studjum 

artystyczne, opr.
Makowski W., Kodeks karny 3 t. opr.
Sinko T., Antyk Wyspiańskiego, opr.

b) Książki dla dzieci i młodzieży:
Barszczewski St., „W osiem dni dokoła świata’

powieść opr.
Bohuszewiczówna Z., „W świerie owadów", opr.
Knoll-Y/ittigowa T„ „Tajemnice Krystyny", opr.
Ostrowska Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. Mk. 4.200,— 
Sieroszewski W., „Bajki z ilustracjami", opr. Mk. 14.400,—
Sobańska H„ „Skąd krasnoludki dostały czerwone

kapturki", opr. Mk. 9.000.—
Słępowska K„ .Bajki", opr. Mk. 6.600,—
Werj’̂ ° M., „Las", opr. Mk.

„ „Opowiadania prawdziwe”, opr. Mk.
Żuławski J„ „Na srebrnym globie", opracował dla

młodzieży F. K. Nowicki, opr. Mk.

Mk. 27.000- 
Mk. 23.400.- 
Mk. 10.800.-

Mk. 6.000.— S |  
Mk. 4.200,- 
Mk. 4.200,-

etki, kurtki sportowe 
futrzane, burki podróżne, garni­
tury marynarkowe. żakietowCi 
spoitowe. Spodnie do konnei ja­
zdy: wielki wybór palt damskich 
z futrem, palta na watolinach, u- 
czniowskie garniturki, paltka, re- 
gtany na baronach belgijskich, 
romanowskich, kaukazkich, kra­
jowych olbrzymi wybór. Tanio! 
Warszawska Spółka Chrześcljań-

s l ”' f i i l t i a  57-2. Tb!. 175-91.
ii \mm mar̂ nar̂ °we’ ż°'<'e"towe, jesionki, futra. . 
kożuszki, burki, kurtki watowane, 
spodnie sztuczkowe sportowe, 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Sipowski i Majewski, 
Chmielna 49. II p. front przy dwor­
cu Wiedeńskim. Uwaga: uszycie 
garnituru 35.) 00.
!flr?nnin zwierząt. Elektoralna 
bClbCUlu 18 (druga brama), 2*/» 
— 4-ta. Telefon 187-36.

d o  s z y c i a  
tlliiśLjtU| „Kasprzyckiego* Ta­
n io— Hurtowo— Detalicznie.—R a­
ty. Warszawa, Marszałkowska 153.

”0f!f8l|f arty?ty -zne 2 fojografjiod 5000 mk. Zjedno­
czeni portreciści. Ziota 1A_____

6.600,—
5.400-

  i —- j  majstra hartowni­
czego i majstra ślusarskiego n® 
dokładne roboty (mechanizmy) 
precezyine, sznyty wykańczani® 
narzędzi) Reflektować mogą tyl­
ko sity pierwszorzędne. Ofeity 
składać pod „Narrądziownla” do 
„Reklamy Polskiej”, Jasria 10.

6.000.—

Księgarnia przez cały tydzień przedświąteczny otwarta 
od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

flnlflllbKa zdolna panna do szy- 
rUilŁćuuu c i a  bleiizny. Z l o t  a

i 20. rn. 4.
żakiety, reformy, jum- 
pery. bluzki, suknie> 

szale, jaegerowska bielizna. Ce­
ny fabryczne. Góralski i S k3, 
Chmielna 55 — 10, druga brama, 
parter.

Rcdaktir naczelny dr. F eliks Perl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Odbito w drukarni ..Robotnika , W a r e c k a  7.


